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LSRR realizuje politykę pokoju 


i demaskuje agresywne plany wojenne imperialistów 
szałka Sokołowskiego z okazji czwartej rocznicy kapitulacji Niemiec 


rycznych zwycięstw Armii Ra)ko antydemokratycznemu obo 
dzieckiej w czasie wojny, pi-|zowi na czele ze Stanami Zje- 


Oświadczenie Mar 


MOSKWA (PAP). — Pierw- 
szy wiceminister sił zbrojnych 
ZSRR Marszałek Związku Ra- 
dzieckiego — Sokołowski w 
artykule, ogłoszonym w „Praw 
dzie”, z okazji czwartej rocz- 
nicy kapitulacji Niemiec hitle- 


sze: 

„W toku ostatniej wojny 
Armia Radziecka wyzwoliła 
wiele narodów od tyranii fa- 
szystowskiej, umożliwiając im 
samym decydowanie o ustro- 
ju społecznym i państwowym. 

Przyczyniło się to do zwy- 
cięstwa sił demokratycznych 
w tych krajach i doprowadzi- 
ło do likwidacji w nich reżi- 
mów reakcyjnych. 

Dzięki temu od obom im- 
perialistycznego odpadł szereg 
krajów, w których utworzono 
ustrój demokracji ludowej, 
gwarantujący zwycięskie bu- 
downictwo socjalizmu”. 

Przechodząc do zagadnień 
powojennych, Marszałek So- 
kołowski stwierdza: 

„Naród radziecki realizuje 
5-latkę powojenną w warun- 
kach zaostrzonej walki mię- 
dzy obozem imperialistycznym 
a antyimperialistycznym. O- 
bóz demokratyczny na czele 
ze Związkiem Radzieckim 
walczy o trwały pokój i o bez 


rowskich, nawiązując do histo pieczeństwo narodów, przeciw 


Pod przewodem Stalina 


do nowych 


„Prawda* o dniu w 


ZSRR nad imperializmem niemieckim 


„Prawda” w artykule, zaty- 
tułowanym: „Dzień naszego 
wielkiego zwycięstwa” pisze: 

Cztery lata temu naród ra- 
dziecki wysłuchał z głęboką 
radością orędzia wielkiego 
Wodza i Organizatora naszego 
zwycięstwa — Stalina. „Obec- 
nie powiedział wówczas 
Stalin — możemy zakomuni- 
kować narodowi radzieckiemu, 
że nastąpił historyczny dzień 
ostatecznego rozgromienia Nie 
miec, dzień wielkiego zwycię- 
stwa naszego narodu nad ims 
perializmem niemieckim“. 


Zwycięstwo to pisze 
„Prawda* — jest najwspa- 
nialszym zwycięstwem zna- 
nym w historii wojen. Zwycię 
stwo to pokazało calemu świa 
tu potężną i niezwyciężoną si- 
łe twórczą radzieckiego ustro- 
ju państwowego, jedności spo 
łeczeństwa socjalistycznego i 
przyjaźni narodów Związku 
Radzieckiego. 

Nasze wielkie zwycięstwo 
pokazało również całemu świa 
tu historyczne zalety socjali- 
stycznego systemu gospodar- 
czego. Nie bacząc na to, że 
wróg zapanował nad źródłami 
surowców, nad produkcją pra 
wie całej Europy — nasza ra- 
dziecka gospodarka osiągnęła 
zwycięstwo nad gospodarką 
Niemiec hitlerowskich, 

W czasie wojny Armia Ra- 
dziecka dobitnie dowiodła, że 
jest najlepszą armią naszych 
czasów, armią, opierającą się 
na najbardziej przodującej — 
stalinowskiej sztuce wojennej, 
wyposażoną w najbardziej no 
wsczesną broń, posiadającą 
wysoko wyszkolone dowódz- 
two i wysokie morale bojowe. 

Ze szczególną siłą zwycię- 
stwo narodu radzieckiego w 
drugiej wojnie światowej po- 
kazało światu mądrość i dale- 
kowzroczność kierownictwa 
Partii Lenina — Stalina. 


W przeddzień ostatecznego 
rozgromienia Niemiec hitlerow 
skich Stalin oświadczył: „Za- 
danie polega nie tylko na tym, 
by wygrać wojnę, lecz i na 
tym, by uniemożliwić nową 
agresję i nową wojnę, 
nie na zawsze. 


zwycięstw 


ielkiego zwycięstwa 
mniej w ciągu długiego okre- 


radzieckiego — 
„Prawda* — zmierzają obec- 
nie do wypełnienia tego zada- 


rodów świata, 
Cała postępowa ludzkość je 
dnomyślnie i gorąco popiera 


nego pioniera pokoju na ca- 
łym świecie. 


Ciemne siły, nsiłujące obec- 
nie rozpętać nową wojnę, li- 
czyły na to, że z wojny z hi- 
tlerowskimi Niemcami pań- 
stwo radzieckie wyjdzie osła- 
bibne, że naród radziecki wy- 
krwawi się w tej wojnie. Na- 
dzieje ich prysnęły, jak bań- 
ka mydlana! Wszyscy widzą 
obecnie, że państwo radziec- 
kie wyszło z tej wojny silne 
i potężne! 

Wobec tego reakcja między- 
narodowa postawiła stawkę 
na to, że państwo radzieckie 
nie zdoła się uporać z trudno- 
ściami powojennymi. 

I ta stawka poniosła fiasko! 

Podczas gdy wszystkie kra- 
je kapitalistyczne beznadziej- 
nie miotają się w najostrzej- 
szych sprzecznościach — nasz 
kraj pewnie i szybko idzie na 
przód. 

Osiągnęliśmy i przekroczy- 
liśmy przedwojenny poziom 
gospodarczy. Patriotyczna ini- 
cjatywa ludzi radzieckich wy 
tyczyła drogę do wypełnienia 
powojennego planu 5-letniego 
w 4 lata, nieustannie podnosi 
się materialny i Kkalfura:.ny 
poziom życia narodu radziec- 
kiego, 

Święcąc dzień zwycięstwa 
nowymi sukcesami w nadbudo- 
wie i rozwoju gospodarki na- 
rodowej — naród radziecki 
zdaje sobie w pełni sprawę, iż 
wszystkie swe zwycięstwa za- 
wdzięcza mądremu kierowni- 
ctwu Partii Bolszewików, swe 
mu Wodzowi 1 Nauczycielowi 
— Stalinowi. 


Pod przewodem Stalina na- 
ród radziecki zmierza do no- 


jeśli j wych zwycięstw na drodze bu 
fa nrzynaj- |downictwa komunizmu’ 


dnoczonymi, podżegaczami do 
nowej wojny. 

Najbardziej jaskrawym świa 
dectwem agresywnej polityki 
kół rządzących w Stanach Zje 
dnoczonych, pragnących zdo- 
być hegemonię nad światem, 
jest pakt północno-atlantycki, 
skierowany przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. 

Polityka podżegaczy wojen- 
nych — kontynuuie Marsza- 


łek Sokołowski — skazana 
jest na fiasko, ponieważ — 


jak powiedział tow. Stan —: 
„Zbyt żywe są w pamięci na- 
rodów okropności niedawnej 
wojny i zbyt wielkie są siły 
społeczne, broniące pokoju, by 
uczniowie Churchilla w dzie- 
dzinie agresji mogli je prze- 
zwyciężyć i zawrócić w kie- 
runku wojny“. 

Naród radziecki zdecydowa 
nie i konsekwentnie realizuje 
pokojową politykę zagranicz- 
ną, demaskuje agresywne pla 
ny wojenne imperialistów, 0- 
raz jednoczy zwolenników pe 
koju i demokracji. 

W swej walce o pokój Zwią 
zek Radziecki opiera się na 
stale rosnącej potędze gospo- 
darczej krajów socjalizmu, na 
wzrastającej coraz bardziej je 
dności moralno = politycznej 
narodu radzieckiego. 

„Radzieckie siły zbcojne — 
pisze w konkluzji Marszałek 
Sokołowski — z godnością wy 
konały swój obowiązek w la- 


pliwości, że również w przy- 
szłości z honorem bronić będą 
interesów państwowych nasze 
go kraju I z powodzeniem wy 
konają wszystkie zadania, ja- 
kie postawi przed nimi rząd 
radziecki, Partia Bolszewicka 
i tow. Stalin*, 


Radosne obchody 
Dnia Zwycięstwa 
w ZSRR 


MOSKWA (PAP). Uroczy- 
tości, obchody i zabawy ludo 
we w związku z 4tą rocznicą 
kapitulacji Niemiec rozpoczęły 
się na terenie Związku Radziec 
kiego już w wigilię Dnia Zwy 
cięstwa, tj. 8 maja. 
Ciepła, wiosenna pogoda 
sprzyjala licznym imprezom, na 
których program składały się 
pogadanki okolicznościowe, po” 
kazy. filmów dokumentarnych z 
okresu wojny, zawody sporto 
we, kiermasze, tańice į zabawy 
ludowe. 

O godz. 12 w centrum Mo" 
skwy na Placu Majakowskiego 
odbył się start 
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s 


iradycyjnegoogólnym zebraniu 


biegu  eztaletowego ulicami 
śródmieścia z udziałem 600 
sportowców, 


Po poludniu piękne bulwary 
wzdłuż rzeki Moskwy zapeł:iły 
się dziesiątkami tysęcy widzów; 
obserwujących wyścigi samo- 


Dzień Zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami 


Przed 4 laty, 9 
maja 1945 roku, 
została  ostatecz- 
nie zdruzgotana 
uiemiecka ma- 
shina wojenna: 
— Niemcy ska 
pitulowały. 
Na zdjęcin: 
Iriumf żołnierza 
radzieckiego i żbł 
nierza polskiego 
w zdobytym 


Berlinie. 


chodowe i motocyklowe, w któ "W W W YV YV VY VV TVTV T vvv "u" 


Kongres Związków Zawodowych 
rozpocznie sie 1-go czerwca rb. 


rych zwycięstwo odniósł młody 
motocyklista Wyryczonko. Wie 
czorem ludność Stokcy wesoło 
hawiła się w licznych parkach. 
Do późna w nocy trwały tańce 
i śpiewy na ulicach Moskwy 
W Leningradzie 2 tysiące 
sportowców wystartowało z hi 
storycznego Placu  Pałacowego 


WARSZAWA, (PAP). — 
Dnia 9 bm. odbyło się ple- 
narne posiedzenie Komisji 
Centralnej Związków Zawo 


do biegu sztafetowego szlakiem | dowych. 


walk toczonych 
blokady miasta. 

W Kijowie w ramach obcho- 
du odbyło się uroczyste złoże” 
nie wieńców na mogile genera 
ta Watutina, którego oddziały 
wyzwoliły Kijów w listopadzie 
1943 r. 

W bohaterskim 


o przerwanie 


Sewastopolu 


Na posiedzeniu m. in. po= 


jstanowiono przesunąć termin 
|rozpoczęcia Kongresu Związ 
|ków Zawodowych z dnia 22 


maja na dzień 1 czerwca br. 
Kongres trwać będzie 5 
dni. 


Triumf załogi huty „Andrzej“ 


Przodujący zakład hutniczy w Polsce zdobył 
na własność przechodni sztandar pracy 


KATOWICE (PAP). Przodu- 


na szczycie góry Sapun — wļ|jacy zakład pracy gliwickich z4 


miejscu 


łem 25 tysięcy mieszkańców | ostatnich 
Sewastopola į; marynarzy 
czarnomorskiej. 


Akademie, obchody, 


były się również 
Rydze, Baku, 
Charkowie, 
Frynze i innych miastach Zwią 
zku Radzieckiego, 


najcięższych walk ojkładów hutniczych huta 
miasto u podnóża obelisku zwy|drzej”, uzyskała 
cięstwa odbył się wiec z udzia|wyniki pracy w okresie 


„An 
najlepsze 
trzech 
kwartałów, na włas* 


za 


floty|ność przechodni sztandar pracy. 


Podczas uroczystości wręcze- 


zabawy |nia sztandaru, która odbyła się 
ludowe i imprezy sportowe od-|w «dniu święta hutnika, 


załoga 


w Mińsku, |powzięła szereg zobowiązań dla 
Nowosybirsku, | uczczenia Kongresu Związków 
Magnitogorsku, | Zawodowych. 


Załoga postanowiła przyspie- 
szyć pracę nad budową żeliwia* 


ka ; uruchomić go w dniu 22 
maja, a nie jak uprzednio pro - 
jektowano w dniu I lipca br. 
Ponadto przodownik pracy — 
spawacz — Dietrich Józef zobo 
wiązał się w maju br. wykonać 
200 proc. nowej normy technicz 


nej. 
Na wezwanie Dietricha dx 
współzawodników pracy huty 


„Andrzej” * postanowiło dla ucz- 
czenia Kongresu Zw. Zaw, pod 
nieść w maju wydajność pracy 
o 10—30 procent, 


Masowe zobowiazania fabryk łódzkich 
na cześć Il Kongresu Związków Zawodowych 


Co dzień napływają nowe zo 


bowiązania jakie robotnicy 
łódzkich fabryk podejmują ce- 
lem uczczenia II Kongresu 


Związków Zawodowych. Liczne 
załogi deklarują albo zwiększe- 
nie ilości 4 jakości produkcji, 
albo też wykonanie urządzeń 
socjalnych, które poprawią wa- 
runki pracy robotników w fabry 
ce. 


PZPDz. Nr 1 

Przebudowano tu  portiernię 
według wymagań i potrzeb ro- 
botników. Komitet Współzawod 
nictwa Pracy objął akcją współ 
zawodnictwa 50 procent całej 
załogi. W ramach zobowiązań 
kongresowych zorganizowano 
kurs szkoleniowy dla aktywi- 
stów związkowych, który roz- 
pączął już swą działalność dnia 


5 maja. Bierze w nim udział 
30 osób. 
PZPDz. Nr 3 
Celem uczczenia Kongresu 
Zw. Zaw. załoga fabryki na 
postanowiła | 


podnieść plan oszczędnościowy 
na rok bieżący z 11.740.861 zł. 
na 12.922.547 ki, 


PZPB Nr 7 

Tow. Wojciech Balcerzak po 
stanowił do dnia, 22 maja pod- 
nieść swoją produkcję w 
dziedzinie ilości i jakości 
o 3 procent. Tow. Genowefa 
Owczarz zadeklarowała zwięk” 
szenie swej dotychczasowej pro 
dukcji ilościowej o 3 procent. 
Młodzieżowcy „bawełnianej sió 
demki* zobowiązali się na dzień 
Kongresu przygotować imprezę 
artystyczną. Rada Zakładowa 
przyrzekła dopilnować zmniej- 
szenia do minimum nieobecno- 
ści pracowników PZPB Nr 7 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
APARATÓW 
TELEFONICZNYCH 
Załoga Zakladów: postanowiła na 
dzień Kongresu Zw. Zaw. spra 
wić niespodziankę swoim „milu 


lsińskim", Zobowiązano się mi 


nowicie zorganizować ogródek 
jordanowski w bliskim sąsiedz- 


Od zwycięstwa do zwycięstwa 


kroczą chińskie wojska ludowe 
Zajęcie ważnego węzła kolejowego — Kasziną. 


Doszczętne rozbicie 145 dywizji Kuom ntangu 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że od- 
działy armii ludowej, rozwi- 
jające ofensywę wzdłuż linii 
kolejowej Szanghaj — Hang- 
czou, wyzwoliły ważny węzeł 
kolejowy Kaszing, oraz zajęły 


6 innych miast na wschód od | 


tej linii, W ten sposób armia 
ludowa zakończyła wyzwala- 
nie rozległych terenów w pół- 
nocnym Czekiangu. 

Po zajęciu Hangczou wojska 
ludowe przeprawiły się przez 
rzekę Tsien-Tang i zajęły wę- 
zeł kolejowy  Siao-Szan, na 
południowv wschód od Hang- 


czou, 

Formacje armii wyzwoleń- 
czej posuwając się na wschód 
wzdłuż linii kolejowej, prze- 


biegającej przez prowincję 
Czekiang 1 Kiangsi, zajęły 
ważny węzeł strategiczny 


Czuhsien, oraz węzeł kolejo- 
wy Szangszan, biorąc ponad 
2 tys. jeńców. 

Na zachód od Czuhsien w 
ręku armii ludowej znajduje 
się odcinek linii kolejowej dłu 
gości przeszło 130 mil, 

W północno-wschodniej czę 
ści prowincji Kiangsi oddzia- 
ły ludowa zajeły miasto Po- 


yang, położone na wschodnim 
brzegu jezióra Poyang. Jak 
wynika z ostatnich doniesień, 
w toku walki na wschód od 
jeziora Poyang rozbita została 
doszczętnie 145 dywizja Kuo- 
mintangu i specjalny pyłk żan 
darmerii. W ręce wojsk ludo= 
wych wpadła znaczna zdo- 
bycz, m. in. 67 możdzierzy. 
W ciągu ostatnich 12 dni w 
4 izolowanych miejscowo= 
ściach Chin północnych 
Taiyuan, Tatung, Szinsiang 1 
Anyang — poległo lub zostało 
wziętych do niewoli 120 tvs. 
żołnierzv Kuomintanou 


sped żłobka, aby dzieci mogły 


spędzać tu ciepłe dni wiosny i 
lata, 


PZPB Nr 3 


Nasz korespondent tow. MM. 
Szumska donosi: 
Tkaczka z oddziału „A”, dele 


gatka na Kongres, tow, Bisyn- 
gierowa, zobowiązała się wyko 
naé 132 procent normy i pod- 
nieść do tego samego poziomu 
pracę wszystkich członków swę 
go zespolu, 

Tow. Mamrotowa, pracująca 
na sześciu krosnach, zobowiąza 
la się wykonać wraz ze swym 
zespołem 122 procent planu, 3 
tow. Stefaniak — również przo 
downica pracy į kierownik zo* 
spolu „szóstek*, przyrzekła dać 
nie mniej, niż 115 procent. 
Wszystkie wymienione tkacz- 
ki zobowiązały się ponadło dać 
maksymalną ilość primy, 


Wybitni naukowcy ZSRR i CSR 


u min. Dąb-Kocioła 

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 9 maja br. Minister Rl- 
nictwa i Reform Rolnych ob. 
Dąb-Kocioł w. towarzystwie 
wicemin. Tkaczowa przyjął 
delegację radzieckich i czecho 
słowackich naukowców: prof, 
Jefimowa, prof. Tierentiewa i 
prof. Kunca, którzy biorą u- 
dział w odbywającej się w 
Warszawie międzynarodowej 
konferencji w sprawie ochro- 
ny roślin. 

Podczas półgodzinnej rozmo 
wy Min. Rolnictwa i R. R. in- 
teresował się szczegółowo 
przebiegiem obrad konferencji 
oraz dotychczasowymi osiąg- 
nięciami na polu zwalczania 
chorób i szkodników roślin, 
poka stonki ziemniacza- 
ne. 
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Przeszło cztery lata minęły 
od chwili, gdy naród polski 
dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego i świetnym zwycię- 
stwom armii radzieckiej nad 
hordami hitlerowskimi, oswo- 
hadzi? się od faszyzmu nie- 
mieckiego, obronił swoją wol- 
ność i niezależność, 

We wspólnej walce przeciw 
| ko najgorszym wrogom kuitu- 
ry — przeciwko faszystom nie 
 mieckim — krzcepła przyjaśń 
narodu polskiego i narodów 
Związku Radzieckiego, Mię- 
dzy obu krajami zacieśniają 
się stale stosunki wzajemnej 
pomocy i współpracy w dzie- 
dzinie politycznej, gospodar- 
czej i kulturalnej. 

_" Współpraca ta rozwija się 
również w dziedzinie pedago- 
ikt Już w r. 1945 przybyła 
do ZSRR delegacja nauczy- 
cieli polskich, by zapoznać 
się z systemem radzieckiego 
szkolnictwa. Członkowie dele- 
Bacji podczas swego pobytu w 
Moskwie obecni byli na se- 
jach naukowych Akademii 
"Nauk Pedagogicznych RSFRR. 
Tegoż roku Akademia go- 
ściłą przedstawicieli polskich 
sfer pedagogicznych prof. M. 
| Falskiego, kierownika działu 
badań i statystyki w dziedz:- 
nie oświaty i kierowniczkę 
działu reformy szkolnej Mini- 
sterstwa Oświaty, prof. Z. 
'Kormanową, a w roku 1946 — 


| 
| 
| 


I 


 kowskiego, S. Mysłakowskiego 
1 Jarosława Twaszkiewicza. 

_ W 1946 roku na zaproszenie 
Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
 sko-Radżieckiej bawiłem w 
Warszawie jako członek dele- 
_gacji radzieckiej ną Kongresie 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
 Wygłosiłem wówczas w War- 
szawie, Łodzi i Krakowie 
przed licznym audytorium, 
składającym się z nauczycieli 
i pracowników naukowych kil 
ka odczytów na temat ideolo- 


—— podstaw wychowania 


NOWY JORK (PAP). — Ko 
mitet Centralny Komunistycz- 
nej Partii USA opublikował 
sprawozdanie z odbytego w 
drugiej połowie kwietnia po- 
siedzenia plenarnego, na któ- 
rym dokonano ogólnego prze- 
gladu sytuacji politycznej i go 
spodarczej Stanów Zjednoczo- 
nych. KO Partii Komunistycz- 
nej USA sformułował jedno- 
cześnie program partii, zmie- 
rzający do obrony stopy ży- 
ciowej mas ludowych i zmu- 
szenia monopolistów do pə- 
niesienia ciężarów nadciągają- 
cego kryzysu. 

Zapowiadając walkę o utrzy 
manie legalnej Partii Komu- 
mistycznej w USA, Komitet 
Centralny stwierdził, iż nie 
jest to walka wyłącznie o pra 
wa komunistów, lecz o naj- 
bardziej podstawowe swobo- 
dy narodu amerykańskiego. 

_ Komitet Centralny Partii 
podkreśla, że zawarcie paktu 
atlantyckiego, zwiększając nie 
bezpieczeństwo wojny, umoż- 


= 
W. Ażaiew 


A m PZA A TA NM 
| 


roba — zadowolenie z siebie 
Grubskiego, która udzieliła 
stanie się to samo, co stało 


z Kowszowem. 


| ; 

Proj. Bo kńairow 
Shear EE" e MY EE YE TAE" WCTT OD 

Prezydent Akademii Noux Pedagogicznych ZSRR 


profesora Uniwersytetu Kwiks polską. 


w ZSRR. Do dzisiejszego dnia 
pamietam, z jakim zaintere- 
sowaniem audytorium słucha- 
ło moich informacji o syste- 
mie oświaty ludowej w Związ 
ku Radzieckim : o pracy szkół 
radzieckich. 


Pedagodzy radzieccy z uwa- 
gą obserwują rozwój szkolnie 
twa demokratycznego w Pol- 
sce, gotowi podzielić się swo- 
im doświadczeniem, służyć ra 
dą. Dla szkół polskich prof. 
Sowietkin napisał podręcznik 
języka rosyjskiego, a prof. Go 
łubkow i prof. Peterson opra- 
cowali wypisy z literatury ro- 
syjskiej. 


Wielkie znaczenie dla spra- 
wy zacieśnienia więzów kul- 
turalnych między Związkiem 
Radzieckim a Polską miało 
przybycie do ZSRR w roku 
bieżącym griipy polskich dzia 
łaczy oświatowych z Mini- 
strem Oświaty: Skrzeszewskim 
na czele. Zetknięcie się współ 
pracowników naszej Akademii 
z delegacją oświatowców pol- 
skich okazało się bardzo inte- 
resujące i pożyteczne dla obu 
stron. Nasi mili goście udzie- 
Mi nam wielu ciekawych i 
cennych informacji, które za- 
poznały nas ze sprawami pol- 
skiego szkolnictwa, z proble- 
mami, które zajmują obecnie 
polskich pedagogów i z sukce- 
sami osiągnigtymi przez szko- 
a. Omówiono szereg 
kwestii, posiadających zasad- 
nicze znaczenie dla szkoły ra- 
dzieckiej i polskiej, a więc 
przede wszystkim sprawę 
stworzenia sieci naukowo-ba- 
dawczych instytucji pedago- 
gicznych oraz kwestię łączno- 
ści Akademii ze szkołą i teo- 
rii pedagogicznych z praktyką. 

Radzieckie sfery pedagogzicz 
ne z wielkim zadowoleniem 
witają fakt. że podstawy 0- 
światy ludowej w nowej Pol- 
sce oparte są na zasadach, za- 
wartych w „Deklaracji ideo- 


liwia zjednoczenie w walce o 
pokój szerokich mas luda- 
wych, bez względu na przeko 
nania polityczne i przynależ- 
ność partyjną. 

Walka o pokój — oświadcza 
KC Komunistycznej Partii 
USA — musi być wygrana 
przez zmuszenie imperializmu 
amerykańskiego do uregulo- 
wania ze Związkiem Radziec- 
kim problemu niemieckiego 
w myśl uchwał poczedamskich, 
do zrezygnowania ze zbrodni- 
czych płanów paktu atlantyc- 
kiego, oraz do szukania poro- 
zamienia ze Związkiem Ra- 
dzieckim w duchu wytycz- 
nych polityki Roosevelta, ti. 
przyjęcia oferty radzieckiej 
zawarcia paktu pokoju mię- 
dzy ohu mocarstwami. 

Przechodząc do omówienia 
sytuacj: wewnętrznej w Sta- 
nach Zjednoczonych, Komitet 
Centralny Komunistycznej 
Partii USA podkreśla, iż Tru- 
man nie dotrzymał przyrze- 
czeń, złożonych w okresie 
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aleko od Moskwy 


I przyjdzie dzień, kiedy zacznie składać poważne pi- 
sma techniczne za piecem, a w końcu zapomni odnowić 
prenumeratę. Straci poczucie ostrości smaku życia, stra- 
ci poczucie nowości i rozwinie się w nim straszna cho- 


i spokój. Jest to choroba 
się Topolowowi. I talent 


Aleksego Kowszowa, jak organizm toczony przez raka, 
osłabnie, a zdolność do twórczości zaniknie. Straci po- 
czucie tego, co nazywamy daleką perspektywą. Jedy- 
mie bliższa perspektywa będzie jeszcze go kusić i prze- 
łoni sobą dalekie horyzonty. Zapomni o młodzieńczej 
przysiędze, jeśli w ogóle kiedykolwiek ją składał — iść 
zawsze naprzód, nie ustawać, rosnąć, robić dzisiaj wię- 
sej i lepiej aniżeli wczoraj, Krótko mówiąc, z Aleksym 
się z nim samym. 

_ Nie! Stary wyciągnął się na kanapie'i energicznie po- 
krząsnął głową. Nie, ż Aleksym nie powinno 
zdarzyć!. On, Kuźma Topolow, zobowiązany jest uprze- 
dzić go i uchronić. On musi natychmiast pomówić 


się to 


(W makoiu rozległy sie czvieś kroki: stary "podniósł 


logicznej Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej”, na za 
sadach „podniesienia poziomu 
ideologicznego szkół i przepo- 
jenia szkolnictwa ideami mar- 
ksizmu-leninizmu*. 
Pracownicy naszej Akade- 
mii z wielkim” zainteresowa= 
niem studiują literaiurę peda 
gogiczną, nadsyłaną przez pol 
skie Ministerstwo Oświaty. Ze 
swej strony ofiarowaliśmy 
członkom delegacji 'polskiej 
dzieła padagogiczne Kalinina 
i Krupskiej, jak również dzie- 


ła wybrane z dziedziny peda- 
gogiki B: Bielińskiego, H. 
Czernyszewskiego, H. Dobro- 
liubowa i Lwa Tołstoja. 

Nie wątpię, że współpraca 
między radzieckimi i polskimi 
działaczami oświatowymi bę- 
dzie się nadal poszerzała i po- 
słębiała, a wymiana doświad- 
czeń w dziedzinie problemów, 
dotyczących pracy pedagogicz 
nej, przyczyni się do dalszego 
umocnienia więzi kulturalnej 
„między narodami Związku Ra 
dzieckiego i Polski Ludowej. 


zawsz i 


Nr 127, 
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Wspaniały: rozwój mechanizacji 


MOSKWA. Mechanizacja cięż 
kich robót w przemyśle ZSRR 
czyni z każdym rokiem olbrzy 
mie postępy. Przemysły: węg!o 
wy, hutniczy, budowlany są bli 
skie osiągnięcia 100 proc. me- 
chanizacji. 


Podczas gdy w krajach ka- 
pitalistycznych przemysłowcy 
chcąc uniknąć wielkich inrre- 
stycji i z obawy przed wstrzą 
sami społecznymi hamują pro 
ces mechanizacji, w ZSRR 
rząd socjalistyczny forsuje me 
chanizację dla ulżenia pracy 
robotnikom. 


W przemyśle węglowym me 


lnglosascy protektorzy krwawego zbira Franco 


Przemówienia delegatów Polski i ZSRR na Komisji Politycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). Komisja 


pobtyczna Zgromadzenia 


ONZ uchwaliła większością głosów rezolucję, zgłoszoną przez 


Bofwię, Brazylię, Kolumbię i 


sową uchwałę Zgromadzema z r. 1947 i 
ia* uregulować stosunki dyplomaty 


ONZ „według swego uznania 


Peru, którą zmienia dotychcza- 
zezwala członkom 


czne z Hiszpanią frankistowską. Gdyby uchwała ta zatwierdzona 
została przez plenum Zgromadzenia, oznaczałoby ta praktycz- 


nie, że czlonkowie ONZ mogłby skierować do Madrytu 
fów misj; dyplomatycznych, od wołanych na mocy 


sze” 
uchwały 


sprzed 2 lat. Wynik głosowania w komisji—25 głosów za rezo 


lucją przy 16 przeciwko i 


na jednak do przypuszczenia,że pienum rezolucji 
plenum potrzebna jest większość 2/3 głosów, któ 
nie uzyskala. 


r, gdyż na 


rej rezolucja w komisji 


16wstrzymujących się — upoważ 


nie uchwa 


Jako szczyt (nipokryzj: okreś-|i W. Brytanii niczym nie wyka: 


lono w kołach ONZ stanowisko 
wielkich mocarstw zachodnich, 
które, _ inspirując akcję na 
rzecz Hiszpanii frankistowskiej, 
wołały dokonać tego manewru 
za pośrednictwem mniejszych 
państw, a same powstrzymały 
się od glosowania. 

Jednocześnie komisja  polity 
czna Zgromadzen'a większością 
głosów odrzuciła wniosek pol 
ski w sprawie Hiszpanii franki- 
stowskiej, 

Głosowania były poprzedzone 
dyskusja, w której doszło dp 
poem:ki delegata Polski, dra 
Suchego, z oponentami. 

* Delegat polski stwierdził, że 


przemićwieńia delegatów USA 


Masy ludowe Ameryki 


= walczą o pokój i o przymierze z narodami ZSRR 
, Oświadczenie KC Komunistycznej Partii USA o sytuacii wewnętrznej kraju 
| i o zadaniach programowych Partii 


kampanii przedwyborczej. . 

Dając analizę sytuacji gospo 
darczej Stanów  Zjednoczo- 
nych Komitet Centralny Ko- 
munistycznej Partii USA 
stwierdza, że naród amerykań 
ski znajduje się w obliczu nad 
ciągającego kryzysu ekono- 
micznego, który zagraża rów- 
nież innym państwom kapita- 
listycznym. 

Komitet Centralny podkre- 
šla, że bezrobocie w USA prze 
kracza w chwili obecnej cyfrę 
5 milionów, a bezrobocie cze- 
ściowe — sięga 12 milionów, 
przy czym w obu wypadkach 
istnieje wyraźna tendencja 
zwyżkowa. 

Atak monopolistów na sto- 
pę życiową mas ludowych 
przejawia się w formie maso- 
wego zwalniania z pracy, zni- 
żania zarobków, przyśpiesza- 
nia tempa produkcji, utrzymy 
wania cen monopolowych, 0- 
raz niedopuszczania do rozsze 
rzenia ubezpieczeń społecz- 
nych. 


zały, że niesłuszne były — jak 
twierdził! ci mówcy — oskarże 
nie, że ich kraje utrzymują ży” 
we stosunki polityczne, gospo- 
darcze i wojskowe z Franco 
„Obecna pojityka  brytyj- 
ska wobec Franco — oświad 
czył delegat poski — jest 
kontynuacją polityki nie!nter 
wencji Chamberlaina, a co 
stę tyczy St, Zjednoczonych, 
to zaprzeczyły one, by po“ 
sładały umowę wojskową z 
Franco, lecz — zapytuje Œ: 
legat polski — po cóż odby 
wa się pielgrzymka genera 
ła amerykańskiego do Ma 
drytu i dla kogo zbudowano 

w Hiszpanił, nie pos*adają- 

cej lotnictwa, 76 lotnisk woj 

skowych?'* 

Na zakończenie swego prze 
mówienia dr Suchy cytował li- 
sty, Franco do Hitiera. znalez'o 
ne w Niemczech į zaweirające 
wyrazy entuzjazmu Franco dla 
wodza narodowego scjalzmu, 

Od uchwały w sprawie 
Franca — oświadczył dele- 
gat polski zależy, czy 

ONZ póldzie naprzód, czy 

też cofnie się w swym roz- 

woju. 

W dyskusji przemawiał rów 
nież delegat radziecki, Gromy- 
ko, który wystąpił w obronie 
rezolucji polskiej, Polemizując 
z rezolucją 4 państw południewo 
amerykańskich, Gromyko powo 
łał się na doświadczenia ZSRR 
z tzw. „niebieską dywizją” fran 
kistowską, która walczyła prze” 
ciwko armit radzieckiej. 

Gromyko przytoczył lez 
ne fakty, świadczące o szero 
kiej pomocy ekonomiczno” 
politycznej USA 4 W, Bryta 
nii na rzecz reżimu faszy- 
stowskiego. H'szpania prze” 
kształcana jest w  kolontę 
wojskową USA ; W. Bryta 
nii, a hiszpańskie życie go- 
spodarcze podporządkowuj: 
sę interesom monopoli amie- 
rykańskich. 


ociężałą głowę, pragnąc ujrzeć Aleksego, ale ujrzał Grub 


skiego. Grubski miał twarz 


pocierał ręce i spoglądał na starego, który 


dał marynarkę. 


czerwoną od mrozu, szybko 
ponuro wkła- 


— Postanowiłem odwiedzić chorego — ze sztuczną 
służalczością mówił Grubski. 

— Chorych odwiedzają lekarze i przyjaciele — nie- 
zbyt gościnnie odrzekł Topolow, podchodząc do stołu, 
przy którym już siedział były główny inżynier. 

Stary stał, trzymając się za poręcz krzesła. 

— Przyjaźń nasza trwa już dwadzieścia pięć lat i mo- 
żemy ją nazwać srebrną — żwawo odezwał się Grub- 
ski. Zawsze jestem rad, jeśli mam sposobność potwier- 


dzić moją wierność. 


— Cóż to za „kwiecista mowa“ — pomyślał stary i wy- 


cedził przez zęby: 


— Jeżeli tak, to dziękuję za uwagę. Nie wiem, czym 


mam was uraczyć. 


W pokoju ukazała się Maria Iwanowna. 

— Proszę nie kręcić się, zaraz podam herbatę 

— Nawet lekarstwo przyniosłem — wesoło powiedział 
Grubski, wyjmując spod stołu dużą, omszałą butelkę 


wina. 


— To lekarstwo nie jest dla mnie wskazane. Zmu- 
szomy bedziesz się sam leczyć. 

Grubski uśmiechnął się: „Dziś stary nie bardzo jest 
gościnnv'*, — pomyślał. po czym wszczał rozmowe a ma- 


Koła rządzące USA ; W. iry 
tanii snują daleko idące plany 
strategiczne w stosunku do 
Hiszpanii ; do całego Półwyspu 
Pirenejskiego, Fakty te wska* 
zują niezbicie że St. Zjednoczo 
ne i W. Brytana posławiły so* 
bie za cel niedopuszczenie do ʻi 


kwidacj faszystowskiego  reż'- 
mu Franco. 
Zadaniem ONZ jest poło- 


żenie kresu tej polityce popie 
rana reżimów  faszystaw- 
skich, uprawianej coraz to 
wyraźniej przez agresywne 
koła niektórych państw. 


Ostre przemówienie przerw 
ko reżimowi „Franco wygłosił 
również delegat Guatemal; — 


Carlos Garia Bauer, który pate“ 
pił ten reżim jako „produkł fa: 
szyzmu”, * 


y : : | SOA TT „je ężkrego przemysiu w Zw. Radzieck m 
Qwocna współpraca polsko-radziecka w dziedzinie naukowej 


chan'zacja podstawowych cięż 
kieh prac jest już niemal 100- 
procentowa, wynosząc rp. 
przy wyrębywaniu węgla 99 
proc, przy załadunku i tran- 
sporcie podziemnym 84 proc. 
i w załadunku kolejowym 26 
proc, 


Również hutnictwo radziec- 
kie zostało znacznie zmecha= 
nizowane. Już przed ostatnią 
wojną w ZSRR pozostało 
wszystkiego 11 małych niezme 
chanizowanych pieców hutni= 
czych, których łączna produk 
cja surówki wynosiła zaled- 
wie 6,4 proc. ogólnej produk- 
cj: krajowej. 


W zmechanizowanych wiel- 
kich piecach hutniczych wy- 
dajność pracy jest 10 razy 
większa, aniżeli w niezmecha- 
nizowanych piecach. 


W tym soku wyrabiano już 
w ZSRR prawie wszystkie ma 
szyny potrzebne dla mechani- 
zacji robót ziemnych i murar= 
skich. Już obecnie stworzone 
zostały warunki dla całkowi- 
tej likwidacji pracy ręcznej 
na robotach ziemnych, 


W przemyśle budowlanym 
planowano na 1950 rok nor- ' 
my, przewidujące mechanizą- 
cję przygotowywania betonu w 
95 proc. i zaprawy betonowej 
w 90 proc, drobienia żwiru w 
90 proc., robót ziemnych w 60 
proc, robót betoniarskich w 
60 proc. i robót murarskich w 
50 proc. Normy te już obecnie 
zostały przekroczone przez 
wiele radzieckich trustów bu- 
dowlanych. 


Rozkaz Marszałka Wasilewskiego 


z okazji IV rocznicy zwycięsiwa ZSRR nad Niemcami 


MOSKWA (PAP). — Z oka- 
zji czwartej rocznicy zwycię- 
stwa nad _ faszystowskimi 
Niemcami, Marszałek Związ- 
ku Radzieckiego Wasilewski 
wydał rozkaz dzienny, w. któ- 
rym podkreśla m. in., że pod 
kierownictwem Partii Bolsze- 
wików naród radziecki i jego 
siły zbrojne w latach wielkiej 
wojny zadały śmiertelny cios 
imperializmowi niermeckiemu, 
obroniły wolność i niepodle- 
głość ojczyzny oraz wybawiły 
narody Europy od potworno- 
ści niewoh faszystowskiej. 


cięstwa 


Dla upamiętnienia dnia zwy 
9 maja w stolicy 
Związku Radzieckiego — Mo= 
skwie, w stolicach Republik 
związkowych, oraz w Kalinin= 
gradzie, Lwowie, Leningra- 
dzie, Stalingradzie, Sewasto- 
polu : Odessie oddano 30 salw 
artyleryjskich. 

Rozkaz Marszałka Wasilew= 
skiego kończy się złożeniem 
hołdu pamięci bohaterów, któ 
rzy polegli w walkach o wol- 
ność i niepodległość Związku 
Radzieckiego. 


Kolejarze wygospodarują 12 miliardów zł 


w państwowym planie oszczędnościowym 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
8 bm. na Krajowej Naradzie 
Oszczędnościowej kolejarzy, w 
której wzięło udział ok. 400 
aktywistów ZŻK i przodow= 
ników pracy, przedstawiciele 
KC PZPR tow. Drążkiewicz i 
przewodniczący Głównego Ko 
mitetu Współzawodnictwa Pra 
cy w kolejnictwie tow. Popie- 
las omówili zadania kolejar- 
skich mas związkowych w sy- 
stemie oszczędzania i podsu- 
mowali dotychczasowy doro- 
bek współzawodnictwa pracy 
i systemu oszczędzania na 
PKP. 

Przedstawiciel KC PZPR 
tow. Drążkiewicz stwierdził 
m. in., że z ogólnej sumy za- 
planowanych 115 miliardów 
oszczędności, 10,3 mild. zł wy- 
gospodarują kolejarze. W set- 


kach narad oszczędnościowych 
pracownicy kolejowi podjęli 
dodatkowe zobowiązania, pod 
wyższając tę sumę © dalsze 
1,6 mild. zł. 


Prof. Dunikowski wykona 


Pomnik Wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej 


Na zaproszenie Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzie 
ckiej przybył do Olsztyna 


prof. Xawery Dunikowski, 

Znakomity rzęźbiarz wyko- 
na Pomnik Wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej, ufundowa- 
ny przez społeczeństwo woj. 
olsztyńskiego. 

Pomnik stanie na Placu Ar- 
mii Czerwonej w Olsztynie. 


sowych zachorowaniach na grypę, o nieprzyjemnych na- 
stępstwach choroby, o śnieżnej burzy, która narobiła ty- 
le szkód i uprzykrzyła wszystkim życie, ale, na szczę= 
«ście, już przechodzi, o sytuacji na frontach.... 

Maria Iwanowna podała herbatę i skromną zakąskę. 
Po nieudanych próbach poczęstowania gospodarza wi- 
nem, Grubski odstawił flaszkę i zaczął pić herbatę. 

Kuźma Kuźmicz prawie nie podtrzymywał rozmowy 
i siedział na wpół odwrócony. Starał się zrozumieć, po 
co Grubski przyszedł. Trudno było wierzyć, że ten pan, 
nie bacząc na zamieć, przyszedł po prostu z wizytą. Na 
ogół nie często się odwiedzali, a w ostatnich czasach 
trzymali się od siebie nieco zdala. W miarę, jak Grub- 
ski stawał się coraz pewniejszy siebie, Topolowa ogar- 
niało coraz większe rozdrażnienie. Kuźma Kuźmicz po- 
wstrzymywał się, ażeby nie powiedzieć gościowi złego 


słowa, a jednocześnie czuł, 


że ta nieproszona wizyta 


skończy się źle, i możliwe, że po raz pierwszy w swoim 


sześćdziesięcioletnim życiu, 
ścia ze swego domu. 


wyrzuci nieproszonego go- 


Grubski skierował rozmowę na budowę. Twierdził, że 
Batmanow i Beridze popełniają zbrodnię: jeszcze nie 
skończyli szalonego planu, a już skierowali całą budo- 
wę na nową drogę. W wielu punktach zostawiono wszy- 
stko. co znajdowało się na prawym brzegu, i przeniesio- 
no na lewy. O tym nawet Grubski nie mógł spokojnie 


mówić. Wstał, podszedł do 


stołu i znowu usiadł 


adna 0 
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Nikt nie ma prawa krępówać wolności 


(Na marginesie pewnego niedopuszczalnego wybryku 


O „wolności słowa“ dekla- 
muje stale prasa burżuazyjna, 
Prawda, w Krajach kapitali- 
stycznych rzeczywiście istnie- 
je wolność słowa — ale jedy- 
nie dla imperialistów i podże- 
gaczy wojenrych, dle fabry- 
kantów i bankierów, którzy w 
swoim ręku skoncentrowali 
wielkie trusty i koncerny pra 
sowe, 

Przeciwko tego rodzaju 
„wolności slowa“ walczy W 
tych krajach klasa robotnicza 
1 walczy prześladowana prasa 
robotnicza. Częste są w Kra- 
jach kapitalistycznych wypad 
ki konfisikowan'a gazet robot- 
niczych, ograniczenia papieru, 
lub wrecz zamykania bojo- 
wych robotniczych organów 
prasowych, reprezentujących 
rzeczywiste interesy klasy ro- 
botn'czej i narodu. Zresztą i 
my takie fakty dobrze jeszcze 
pamiętamy z okresu przedw.- 
jennego, z okresu osławionej 
sanacyjnej kagańcowej usta- 
wy prasowej, 

W ZSRR i w krajach demo- 
kracji ludowej öbelenie włe- 
dzy kapitalistów ż obszarm- 
lów stworzyło warunki dla 
rzeczywistej wolności słowa 
g arokich mas robotniczych i 
c łopskich. Świadczy o tym 
chociażby wspaniały rozwój 
prosy robotniczej w naszym 
ke ju, świadczy o tym ogrom- 
ry wzrost nakładu gazet ro- 
bot niczych. Robotnicy i chłopi 
chę nie czytają nasze gazety, 
gdyż znajdują w nich wyraz 
prowadzonej przez siebie wal 
k: o pogłębienie swych zdo- 
byczy, bowiem prasa robotni- 
cza walczy z istniejącym jesz- 
cze w naszym życiu złem — 
z pozostałościami: reakcji i 
z zgenturami obcych mo- 
carsiw, z iechlujstwem w 
pracy, biurokratyzmem i za- 
cofa niem. 

W srasta ciągle nakład pra- 
sy robotniczej, bo coraż do- 
skoriałej odzwierciadla ona 
potrzeby mas pracujących, bo 
coraz częściej na jej łamach 
dochodzą bezpośrednio do gło 
su robotnicy — koresponden- 
c: fabryczni i chłopi — kore- 
spondenci wiejscy. 

Wielką zdobyczą klasy To- 
koiniczej jest także sieć lokal 
rych, terenowych organów 
prasowych w postaci fabrycz- 
nych gazetek ściennych. Na 
ich łamach poruszane są i o- 
mawiane osiągnięcia produk- 
cyjne, kulturalne i socjalne 
załóg fabrycznych, prowadzo- 
na jest walka z występującym 
tu i ówdzie skostnieniem b:u- 
rokratycznym, ze szkodnic- 
twem i ze wszystkim, co ha- 
muje dalszy wzrost produkcji 
i dalszy rozwój kulturalny 
mas pracujących. W gazet- 
kach ściennych znajdujemy 
często ostre i bezpośrednie, 
tchnące prawdziwą, robotni- 
czą szczerością, słowa krytyki 
pod adresem szkodników i za- 
twardziałych biurokratów. Ta 
krytyka odnosi skutek: zde- 
maskowani szkodnicy ponoszą 
odpowiedzialność za swe czy- 
ny, a biurokratów zmusza się 
do zmiany stylu pracy, licze- 
nia się z opinią mas robotni- 
czych. 


Są, rzecz jasna, tacy biuro- 
kraci i miejscowi „kacyko= 
wie”, którym zarówno kore- 
spondencje robotnicze w ga- 
zecie, jak i gazetki ścienne są 
bardzo nie w smak. Zdarzają 
się wypadki — i o tych wy- 
padkach kilkakrotnie już pi- 
saliśmy — kiedy ci „kacyko= 
wie'* grożą korespondentom 
za nadesłanie do gazety nie- 
przychylnej dla nich korespon 
dencji.. usunięciem z pracy. 
Rzecz jasna, że takie groźby 
zazwyczaj kończą się źle dla 
owych „groźnych“ kacyków. 
Partia nasza jest dość silna, 
by mogła domorosłych „cen- 
zorów' przywołać do porząd- 
ku, lub — jeśli zachodzi te- 
go potrzeba — dać po łapach 
tępicielom słusznej krytyki. 

Ostatnio w okresie szybkie- 
go rozwoju sieci gazetek ścien 
nych zdarzają się — nieliczne 
co prawda — wypadki, kiedy 
ten, czy ów biurokrata, przy- 
padkowo  „dzierżący władzę” 
w fabryce, usiłuje rządzić tym 
ważnym organem opinii ro- 
botniczej — gazetką ścienną. 
Jeżeli mu się ona nie podoba, 
jeżeli bije mocno w niego sa- 
mego lub w jego kompanio- 
nów, w biurokratyczne meto- 


dy ich pracy lub wręcz w ich|w niego, dyrektora Szkudlar- 


antyrobotniczą postawę, to de 
cyduje szybko: zdjąć gazetkę! 

Taki wypadek nastąpił nic 
dawno w Aleksandrowie. Dy- 
rektór naczelny Państwowych 
Zakładów Przemysłu Dziewiar 
skiego w Aleksandrowie Szku 
dlarek, wydał polecenie zdję= 
cia zakładowej gazetki ścien- 
nej. Dlaczego? Rzekomo nie 
podobała mu się „forma i styl 
zamieszczonych w niej arty- 
kułów*. Ale kto 'właściwie u- 
poważnił dyrektora Szkudlas- 
ka do sprawowania kontroli 
nad „formą i stylem? artyku- 
łów w gazetce? Któż dał mu 
prawa cenzora, oceniającego 
gazetkę bez udziału organiza- 
cji partyjnej i rady zakłado- 
wej? Takie pytania są wła+ 
ściwie zbędne, Sprawa jest zu 
pełnie jasna: w artykułach ga 
zetki nie tyle chodziło Szku- 


ka. Robotnik — autor artyku- 
łu skrytykował — i słusznie— 


krytyki 


Sprawa Szkudlarka zostanie 
w najbliższym czasie wyja- 
śmiona. Za swój dyktatorski i 


marnotrawną gospodarkę dyr.|bezprawny czyn poniesie on 


Szkudlarka materiałami fä- 
brycznymi, między innymi go 
spódarkę odpadkami w po- 
szczególnych oddziałach fa- 
bryki. Powodowany troską o 
dobro państwowe, o dobro kla 
sy robotniczej — robotnik — 
autor artykułu wskazał, że 
taka gospodarka jest szkodli- 
wa. I to właśnie między inny- 
mi  rozzłościło  domorosłego 
„cenzora“, 

— Artykuł? Krytyka? Mnie 
krytykują? W gazetce ścien- 
nej? — „Zdjąć gazetkę!" 

Gazetkę zdjęto. Było to w 
połowie kwietnia br. Do koñ- 
ca kwietnia dyrektor gazetki 
nie zwrócił, Na 1 Maja redak- 
cja wydała nowy numer. A 
dyr. Szkudlarek triumfuje. Na 


dlarkowi o formę i styl, ile o| razie... 


treść artykułów, treść bijącą 


odpowiedzialność. Ale już te- 
raz możemy oświadczyć Szku- 
dlarkowi i podobnym panom: 
Głosu krytyki robotniczej nikt 
nie ma prawa zagłuszyć, Było 
by natomiast o wiele słusz- 
niej, gdybyście głosy słusznej 
krytyki wzięli sobie rzeczywi- 
ście do serca. Bo gazetki ścien 
ne będą nadal istnieć i rozwi- 
jać się i staną się coraz bar- 
dziej pożytecznymi organami 
zdrowej opinii publicznej na- 
szych zakładów pracy, będą 
coraz lepiej służyć interesom 
klasy robotniczej, polskiej kla 
sy robotniczej, która wraz z 
obaleniem władzy  tabrykan- 
tów 1 obszarników zdobyła 
rzeczywistą wolność słowa. 
A. Perłowski 


Wasi koresnaonieonch Fobryczmi BDISZY 


narady aktywu wytwórczego -dają rezultaty 


Trzeba przyznać, że dyscyplifbraku spilśnionej dykty nie mo 


na pracy była u nas, w atelier 
mocno zaniedbana. Spóźnianie 
się i przedwczesne kończenie 
dunia roboczego stanowiły zjawi 
sko niemal „normalne'*. 

Aby zwalczyć ten niedopusz- 
czalny stan rzeczy, na jednej z 
narad naktywu wytwórczego po 
stanowiono ustawić na atelier 
dwie tablice — czarną dla sy- 
stematycznie spóźniających się 
i złotą dla wyróżniających się 
sumiennością. 

W początkowym okresie na 
czarnej tablicy widniało zaw- 
sze kilka nazwisk. Obecnie co 
raz częściej czytamy napis: „W 
ubiegłym tygodniu spóźnionych 
nie było'/, i ” 

Natomiast złota tablica coraz 
kardziej zapełnia się i prawdo 
podobnie wkrótce zabraknie na 
niej miejsca, Wcale się tym nie 
zmartwimy — zawiesimy więk 
SZĄ, 

Na innej naradzie aktywu 
wytwórezego stanęła kwestia 
oszczędzania. Inicjatywę akty- 
wu  wytwórczego  podctiwycili 
najpierw stolarze. Z powodu 


żna było wykończyć  koniecz. 
nych dekoracji. Zmarnowaliśmy 
kilka dni na czekanie, a dykta 
nie nadeszła, 

Majster stolarski, tow. Wil- 
czyński, zaproponował wyko- 
rzystanie wyrzuconych już nie 
użytków spilśnionej dykty. Ze 
brano wszystkie kawałki i dzię 
ki temu wykończono dekorację, 
oszczędzając 100 metrów kwa- 
dratowych tego wybitnie defi. 
tytowego materiału. 

Należało by tylko doświad 
czenia to wykorzystywać w 
przyszłości — nawet wtedy, 
gdy dobrej dykty będzie pod do 
statkiem. 

Na podkreślenie i użnanie za 
słoguje również czyn tow. B 
kowskiego, który wygrzebał z 
rupieci siedem zarzuconych 0- 
pormików i zastosował je do ža- 
rówek 10,000 watowych, Prze- 
dłuża to znacznie żywot takiej 
żarówki, co jest dla nas ogrom. 
nie ważne, gdyż na razie spro- 
wadzamy je z zagranicy. 

Należy również wspomnieć o 
propozycji majstra stolarskiego, 


Zaoszczędzimy 58.700.000 zł. 


Na zebraniu załogi PZPB Nr 
17, oddział I, mającym ną ce- 
lu podjęcia uchwały o przedter 
minowym wykonaniu planu ; 
opracowanie planu  oszczędnoś- 
ciowego, w imieniu  przędzalni 
wystąpił ob, Siewierski, Złożył 
on wraz z załogą przędzalni zí 
bowiązanie wykonania planu rc 
cznego do dnia 7 grudnia. Su. 
ma oszczędności, poczynionych 


przez przędzalnię wyniosio 
26.500.000 zł, 

Z kolei kierownik tkalni za 
komunikował, że załoga tego od 
działu zobowiązuje się przy 
wspólnym wysiłku wykonać 
plan roczny do 15 grudnia i za 
oszęzędzić 32,200,000 zł, 

G. Dymowska 
Korespondent fabryczny 
„Głosu'* z PZPB nr 17 


aby zmienić gatunek dykty uży 
wanej do blend. Propozycję 
rozpatrzono i okazało się, że w 
ten sposób będzieriy mogli zaa 
szczędzić poważną ilość cynk- 
folii, również sprowadzanej z za 
granicy. 

To nie wyczerpuje jeszcze 
wszystkich maszych możliwości 
oszczędzania, I tak np. wciąż 
jeszcze żużywamy zbyt wiele 
światła clektrycznego. Gdy je- 
dnak załoga atelier weźmie tę 
sprawę do serca to i na tym 
polu potrafimy wiele zdziałać 


A, Tabak 


Korespondent „Głosu'' 
z PP. „Film Polski“ 


Każde ulepszenie jest wspólnym dobrem 


— Czy wzięliście na siebie 
jakies zobowiązania w związku 
z Kongresem Związków Zawo 
dowych? — pytam. tow. Wrć- 
ba, wiceprzewodniczącego Ra- 
dy Zakładowej Oddziału „C“. 

— Owszem — nawet duże — 
odpowiada. _ Najważniejsze z 
nich, to podniesienie przez tkal 
nię o trzydzieści procent odset- 
ka primy t zmniejszenie, dzięki 
udoskonaleniu maszyny  wężo- 
wej, odpadków œ czterdzieści 
procent. Udoskonalenie to zasto 
sował k'erownik tkalni, tow, Ja 
łowiecki. Teraz widzicie, już z 
innych zakładów przychodzą do 
nas i proszą o objaśnienie, na 
czym polega to uiepszenie. O- 
czywiście  objaśniamy chętnie, 
bo przecież każdy tak: wynala: 
zek jest wspólnym dobrem. ; 


Te 1 ew 
Murzyni - dziełem szatana 


Parę tygodni temu zebrali się w N. Jorku na specjalną kon: 
ferencję w sprawie dyskryminacji i prześladowania ludności 
murzyńskiej — działacze postępowi, przedstawiciele organiza- 
delegowani przez zwierzchność, repre 
zentanci różnych wyznań chześcijańskich. Celem konferencji było 
powzięcie uchwał, które doprowadziłyby — po uwzględnieniu 
qdowe — do rozluźnienia pęt ucisku, stos 
sowanego względem Murzynów w „demokratycznych Stanach 


cyj społecznych oraz 


ich przez władze rz 


| Zjednoczonych. 


Na zakóńczenie obrad zabrał głos delegowany przez kard. 
Spelimafia przedstawiciel duch owieństwa c 
który „wyjaśnił“ zebranym kwestię murzyńską w następujący — 


bardzo uczony — sposób: 


„Zagadnienie traktowania Murzynów jest specjalne i dla- 
tego nie każdy je rozumie. 
w Chrystusie, o miłości bliźniego. 
zał miłować bliźniego, ale według jego boskich nakazów 
uliźnin był tylko członek narodu wybranego przez Pana 
i Jego pokorny wyznawca. 
rzył ten nakaz na wszystkich ludzi stworzonych przez Pa- 
Jednak Murzyni, jako nie stworzeni przez 


na noszego. 
„ana Boga, nia są naszymi 


miłości bliźniego nie stosuje się do nich*. 

W dalszym ciągu natchnionej mowy, uczony kazuista „udo- 
wodnił”, że „Murzyni są niewątpliwie dziełem szatana, który 
— ufrzedzojąc podstępnie twórczy akt Pana — wyczarował 
na własny obraz i podobieństwo twór czarny, jak czeluść pie- 
kła, w przeciwieństwie do Pana, który na obraz i podobień- 
stwo własne stworzył białego Adama i jego czcigodną, choć 
nieco frywolną, małżonkę Ewę. W Piśmie Świętym nie ma 
żadnych wskazówek, jak mamy traktować Murzynów, przeto 
nie pozostaje nam nic innego, jak pozostawić ich los w ręku 
wszechmądrej, wszechdobrej i wszechmocnej Opatrzności”. 


Te „wyjaśnienie” uczonego 


plana przyjęte zostały przez słuchaczy z uczuciem bardzo 
mieszanym. Natomiast Ku-KluxeKlan i inni 
rykańscy zabrali się ze «wzmożoną energią do antymurzyńskiej 
„roboty“, utwierdzeni w wierze, że tak czy owak los ich 
nieszczęsnych ofiar pozostaje „w ręku. wszechmocnej Opatrz- 
A dla rasistów amerykańskich Opatrzność jest, oczy- 
wiście, mniej groźną instancją, niż np. zwykłe trybunały sq 
dowe. które w USA stoją na stanowisku, że Murzyni SQ. 


ności”. 


„dziełem szatana”. 


Z dalszej rozmowy z tow. 
Wróbiem dowiedziałam się, że 
szóstego maja odbyła się nara- 
da pracowników umysłowych; 
którzy zobowiązaś sę przez 
współpracę obniżyć ilość go- 
dzin nadliczbowych do  minir 
mum, Znaleźli się już organiza 
torzy w poszczególnych oddzia 
łach, 

Dyrekcja | Rada. Zakładowa, 
po porozumieniu się z organiza 
cją partyjną, postanowiły da 


Szkolenie partyjne w PZEJA Nr 1 


Nedawno odbyla się w ms 


szych zakładach uroczysta aka-lnej, Stanisław Klimczak. zagat 


demia ż okazji zakończenia kur 
su szkolenia partyjnego. 


ALLESTITE ETTET TASTAT WUUUUUNUUUU UD LLLLLUIIUUUUUUTOOO HUTA 


Pod znakiem braterskiej współprace 


Masło pokoju jednoczy narody Świata 


Przodownica pracy — 


Był to, jakby piękny, nieza, 
pomniany sen, Tow. Bronisława 
Borecka, prządka z PZPB Nr 8 
Oddział „B'* jeszcze dziś nie 
ochłonęła z wrażenia, jakie wy 
warł na niej Kongres Pokoju w 
Pradze, 

W fabryce dowiedziała sią o 
zaszczycie, jaki ją spotkał, Gdy 
powiadomiono ją, że została wy 
brana delegatką na Kongres 
Pokoju, nie zdawała sobie jesz 
cze wówczas sprawy, że wspo 
mniemia z Kongresu pozostaną 
na zawsze najpiękniejszym a- 
pizodem jej dotychczasowego 
życia. Ogromne wrażenie na pol 
skiej prządce wywołała stolica 
Czechosłowacji. Po 3-godzinnej 
jeździe samolotem członkowie 
delegacji -polskiej wylądowali 
w Pradze. Czesi zgotowali im 
na lotnisku owacyjne przyjęcie. 

— Poczuliśmy się od Tazu 
wśród bratniego narodu, w bli 
skim i drogim nam mieście. 

— Ludność czeska podejmo 
wała nas serdecznie i gościna 
nie. Zwiedzaliśmy zabytki, o- 
glądaliśmy wspaniałe sztuki w 
teatrach i kinach, Ale nie to 
jest ważne — powiada tow, Bo 
recka, a oczy jej zapalają się 
blaskiem entuzjazmu naj- 
ważniejszy był Kongres Poko- 
ju. Nie umiem powiedzieć, ja 
kie potężne wrażenie wywarł 
na mnie pierwszy dzień, spedzo 


| 


ny w obszernej sali kongreso. 
wej. Dokoła nas, garstki Pola- 
ków, siedzieli ludzie wszyst- 
kich kolorów skóry, posługują. 
cy się różnorodnymi językami. 
Lecz już po kilku godzinach i- 
czestniczenia w obradach azu 
łam wyraźnie, że ta mozaika 
ras i narodów stanowi jedną 
wielką, zwartą całość, Ta Jed- 
ność wyrażała się w manifesta- 
cyjnych okrzykach, którym mir 
było końca, w oklaskach, które 
biły jednakowo mocno, białe. 
żółte i eznrne dłonie, w uśmie 
chach 1 improwizowanych ne 
migi rozmowach które prowa: 
dziliśmy w przerwach obrad lu' 
na przyjęciach. 

— Trudno opowiedzieć temu 
kto tego nie widział, jaki zapz 
panował wśród członków. Kon- 
gresu. Szczególnie entuzjastycz 
nie reagowano na przemówienie 
delegata Związku Radzieckier: 
tow. Simonowa. Gdy powiedział 
on: „My o pokój nie prosimy, 
lecz go żądamy*', sala aż hu. 
czata od okrzyków, Wystąpic 
nie delegatów polskich także 
apofkało się z gorącym przyję- 
ciem. 

Możecie sobie wyobrazić, jak 
byliśmy dumni z naszego gór- 
nika Kolasy, który wśród wiwa 
tujących rkrzyków wazystkikca 
zabranych oświadczył: „My war 
kotem naszych maszyn  zagłu. 


C OEE 


nych'', 

Największe wzruszenia wywvi 
łuło jednak wśród nas wystąn 
nie delegacji chińskiej, Nie 
dn wię zań wyrazić co Żu- 
patowało aa sali, gdy nade- 
szła depesza o zajęciu Nan. 
kinu. A później w nocy tłum h 
dzi zgromadził się przed hote 
lem, w którym zamieszkała dele 
gacja chińska i tak długo wiwa 
towano na jej cześć aż Chińczy 
cy ukazali się aby podziękować 
zm owację. Wtedy Czesi porwali 
ich na ręce i obnosiń w trium 
fie po całym mieście, 

— Ten entuzjazm, to nczuci 
braterstwa 1 solidarności, łącz: 
ce przedstawicieli wszystkich 
narodów tam, na Kongresie Pò- 
koju, pozwalają nam Śmiało pa 
trzeć w przyszłość — twierdzi 
tow. Borecka, Ludzie zrozumie 
li już, że tylko drogą przyjaz- 
nej współpracy, drogą  pokojo. 
wej wymiany dóbr gospodar- 
czych j kulturalnych można bu- 
dować lepszą i  szczęśliwsz: 
przyszłość ludzkości. Tam w 
Pradze zadokumentowano nien: 
giętę wolę utrzymania pokoju 
na całym Świecie, we wszyst. 
kich państwach, we wszystkich 
częściach globu, 

ow, Borecka z nowym za80- 
bem sił i energii zabiera się 
obecnie do swych obowiązków 
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tow. Bronisława Borecka z PZPB Nr 3 nie zapomni 


nigdy o Kongresie w Pradze 
szymy krzyk podżegaczy wojen) 


Tow. Bronisława Borocka 


w przędzalni „bawełnianej trój 
ki'*, Podczas pobytu w Pradze 
jeszcze lepiej niż dotąd zrozů- 
miała sęns swej pracy w fabry 
ce, swego 1ll-krotnego zwy- 
cięstwa we współzawodnietwie 
Zrozumiała, a potwierdzili to 
delegaci wszystkich _ narodów, 
że praca jest najpoważniejszym 
wkładem do dzieła pokoju. 

Wrażoniami swymi dzieli się 
tow. Borecka z towarzyszami 
pracy w PZPB Nr 8. Opowitda 
im o przebiegu obrad, pokazu. 
je albumy i pamiątki, którymi 
cbhdarowali ją Czesi, 

I mówi, że Kongres Pokoju 
był prawdziwym zbrataniem i 
zjednoczeniem wszystkich lIndzi 
świata pod jednym wspólnym 
hasłem. 


rzymsko-katolickiego, 


Mówiłiście,, najdrożsi bracia 
Istotnie Bóg Ojciec ka 


Dopiero Syn Boży rozsze- 


bliźnimi, a więc boski nakaz 


w Piśmie nowojorskiego ka- 


faszyści ame- 


B, D. 


uczczenia Kongresu Zw'ąqzków 
Zawodowych przeprowadzić re* 
mont laźni, remont świetiłcy i 
sekretariatu oraz bielene Sat 


tkalni i przędzalni. 
Ponadto urządzono trawniki, 
zasiano ogródek, posadzono 


drzewka, a jak dobrze pójdz e, 
to założy się pasiekę, by do” 
starczyć miodu. da przedszkoa, 
M. Szumska 
korespondent fabryczny 
PZPB Nr3 


Sekretarz organ zacji  partyje 
jając akademię wyraził podz ę* 
kowanie tym sluchaczom,  k:0- 
rzy ukończyji kurs z wynik em 
bardzo dobrym i dobrym oraz 
poddał krytyce opieszałość tych 
słuchaczy, którzy kursu nie u= 
kończyli, a więc nie docenali 
znaczenia akcji szkoleniowej, 

Tow. Łazarowicz, przedstawi- 
celka Dzielnicy Śródmiejskiej= 
Lewej, omćwiła korzyści, jakie 
przyniósł kurs partyjny jego 
słuchac zom, 

Wyróżniającym się  slucha* 
czom rozdano nagrody w posta 
ci książek. Wszyscy zaś ofrzy” 
mau śwadectwa _ ukończenia 
kursu. 

Po olicialnej uroczystość: na 
stąpiła część artystyczna, W 
której braly udział dzieci nasze 
go przedszkola. Odegraniem 1 
odśpewan'em „Międzynarodów= 
ki“ zakofńiczono tę ważną tiro“ 
tzysłość naszej organizacji par 
tyjnej. 

T. Smu!ski 
korespondent fabryczny „Głosu” 
z PZPJG Nr 1. 


Rekordowy dz'eń 
na Targach Poznańskich 


Dzień 8 bm. należał do rekor 
dowych w historii Międzynaro= 
dowych Targów  Poznańsk.ch. 
W dniu tym bowiem zw edzilo 
Targi Poznańskie ponad 106 
tys.'osób. Ogółem od dnia o” 
twarcia MTP zwiedziło targi 
859.500 osób, co oznacza zwyż 
kę w stosunku do liczby zwie” 
dzających zeszłoroczne MTP o 
277 tys. osób. 

Na MTP bawiła grupa eks“ 
pertów przemysłu cementowego 
i mineralnego ZSRR z Int. 
Orlowenń Małczapskim « Szala- 
nowem ną czele, 
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T „Składam uroczystą przy- 
sięgę Ziemi Polskiej, broczą- 
cej we krwi, narodowi pol- 
skiemu, umęczonemu w. nie- 
mieckim jarzmie, że nie ska- 
lam imienia Polaka, że wier- 
nie będę służył ojczyźnie... 

Przysięgam ziemi polskiej 
$ narodowi polskiemu, że do 
ostatniej kropli krwi, do osta 
tniego tchu zwalczać będę 
wroga — Niemca, który zni- 
szozył Polskę. Do ostatniej 
kropli krwi, do ostatniego 
tchu walczyć będę o wyzwo- 
lenie Ojczyzny.. 


Tak brzmiały słowa przy- 
sięgi, złożonej cudownego let 
niego dnia przez dziesięcioty- 
sięczną masę żołnierską sta- 
nowiącą Pierwszą Dywizję. 
Składali ją odziani już w pra 
wdziwe polskie mundury, ob- 
ciśnięci pasami, obwieszeni 
bronią ij rynsztunkiem — wą 
sale, gołowąsy i żółtodzioby, 
wiara serdeczna, naładowana 
zapałem bojowym, jak dyna- 
mitem. Opalone i roześmiane 
zazwyczaj gęby łodziaków, 
warszawiaków, krakowiaków, 
poznaniaków i innych ...aków 
przyoblekły się nagle powa- 
gą. Jak urzeczeni patrzą na 
dowódcę stojącego przed fron 
tem i rzucającego słowa przy 
sięgi. Powtarzają je drżący- 
mi ze wzruszenia głosami. Je 
den na drugiego ani spoj- 
rzy. Jeszcze by kolega wyczy 
tał „niemęskie'* wzruszenie w 
wyrazie Oczu... 

A „kolega“ skwapliwie ko- 
rzysta z okazji, że nikt się 
na niego nie patrzy i zaprze- 
staje wysiłków, by nie zdra- 
dzić serdecznego rozrzewnie- 
nia. 

Przysięgają. 

Wiecie, moi kochani, że do 
trzymali przysięgi. Do ostat- 
niego słowa. 

Z myślą o was, o waszej 
przyszłości, szli w bój nazy- 
wając siebie dumnie „kościu- 
szkowcami *, przelewając 
krew, oddając życie za Wol- 
ną, Niepodlegią ji Demokra- 
tyczną. 


9-go maja 1943 r. ogłoszo- 
ny został komunikat rządu 
ZSRR. o powstaniu Pierwszej 
Dywizji Piechoty im, Tadeu- 
sza Kościuszki, na skutek po 
rozumienia między rządem 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich j Zwiaz- 
kiem Patriotów Polskich. 

Wielka radość zapanowała 
r "ód Poląków rozrzuconych 
1» wszystkich republikach 
' ogromnego ZSRR. Ci 

wszyscy, 


którzy chcieli iśćna niasku, 


do Polski najprostszą drogą, 
w jednym szeregu z żołnierza 
mi radzieckimi, tłumnie ru- 
szyli do Dywizji. Kto nie 0- 
trzymał wezwania, szedł na 
ochotnika. Szli młodzi j sta- 
rzy, mężczyźni i kobiety, 
Wspólnym pragnieniem ich 
było dostać karabin do gar- 
3ci i pójść na front, 

Dywizja formowała się w 
błyskawicznym tempie. Po- 
wstawały bataliony, dywizjo- 
ny, brygady j pułki. Żołnie- 
rze uczyli się władać bronią, 
uczyli się obchodzić z nowo- 
czesnym sprzętem oflarowa- 
nym przez wielkiego sojusz- 
nika — Związek Radziecki, 
uczyli się obsługiwać potężne 
działa i groźne czołgi. Jakże 
często słyszało się wówczas 
westchnienie, że gdybyśmy 
mieli taką broń i takiego 
sprzymierzeńca w 1939 roku 
— inaczej potoczyłyby się lo- 
jy wojny. 

Trudno dziś oddać nastrój, 
jaki panował wśród żołnie- 
rzy, Składało się na niego o- 
czekiwanie rychłego wyrusze 
nia na front, gorączkowe 
przygotowania do boju i ta 
ztmosfera serdeczności, ka'e- 
żeńskości w stosunkach mię- 
dzy żołnierzami 1 oficerami. 
Bo wszyscy czuli się związa- 
ni z sobą tak silnie, jak mo- 
że być związana tylko kocha- 
jąca się rodzina. 

Uroku dodawało tym dniom 
otoczenie, w jakim się znaj- 
dowaliśmy. A więc pachnący 
i zupełnie „po polsku" szu- 
miący las sosnowy, rzeka 
Oka — do złudzenia przypo- 
minająca Wisłę j słomiane 
strzechy chat pobliskiej wio- 
Ski. 

Zapewniam Was, że to by- 
ło strasznie przyjemnie pójść 
w godzinach wolnych od za- 
jęć nad rzekę, wykąpać się, 
a po tym wyciągnąwszy się 
zamknąć oczy i 


*DYWZJA 


słuchaś jak szumią sosny. Do 
brze się wtedy marzyło. Nie 
były to marzenia samotni- 
ków. Każdy marzył na głos, 
bo to, co było bliskie jedne- 
mu — obchodziło wszystkich, 

Oto na rozpalonym od słoń 
ca, oślepiająco białym piasku 
leży kilku nagusów. Jest nie- 
dziela i można Sobie wypo- 
cząć, można snuć wspólnie 
projekty na przyszłość. 

— Jak ty sobie planujesz, 
Telek? 

— Niby z czym? 

— A no jak już Niemca w 
2olsce nie będzie. 

— Na rolę wrócić myślę. 
Ojcowiznę mam. 

— Nie lepiej to do miasta 
iść i fachu jakiego dobrego 
się wyuczyć? 

"— Może i dla kogo lepiej, 
a dla mnie nie. Co ty myślisz, 
że w Polsce chleba nie będzie 
notrzeba? Ho, ho! Jeszcze 
więcej jak przed wojną. Bo 
przecież trzeba go tyle wypro 
dukować, żeby dla wszystkich 
starczyło, żeby tani był. 

— Pewnie, masz rację, tyl 
ko że ja nie wyobrażam sobie 
innego życia, jak w mieście. 
Jak, bracie, puszczę maszynę, 
to mi tak śpiewa, że aż się 
serce raduje. 

— A mnie jak skowronek 
zaśpiewa, kiedy idę za płu- 
giem, to też się serce raduje. 

— Co tam skowronek? Ja- 
ki z niego pożytek ? Poświłgo 
li i poleci sobie, Maszyna za- 
wsze kiedy zechcesz, zaśpie- 
wa ci. 

Jak widzicie, przyjaciele 
moj, żołnierze nasi, choć bar- 
dzo chcieli iść bić się z Niem 
cami, wcale nie krwiożerczo 
byli nastrojeni. Bo byli to 
Kościuszkowcy, a więc żołnie 
rze ideowi, żołnierze demokra 
tycznego wojska, idącego w 
bój nie po to, żeby mordować, 
grabić i palić, jak wojsko hi- 
tlerowskie, a po to, by wy- 


zwalać narody z niewoli hitle 
rowskiej. Marzyli więc o tym, 
jak będą odbudowywać swój 
kraj, jak będą pracować dla 
niego. 

Wielu nie doczekało 
tych radosnych dni, 


się 
które 


my przeżywaliśmy į przeży- 
wamy. Wierni swej przysię- 
dze żołnierskiej, oddali Pol- 
sce ostatnią kroplę krwi, o- 
statni oddech. 
Czcijmy ich pamieć. 
Stefan Klimczak 


Dzisiaj mamy wycieczkę 
do fabryki — mówi zastępo- 
wy Heniek do chłopców, Wszy 
stkim aż błyszczą z radości 
oczy, Dlugo już czekali na tę 
wycieczkę, będzie to wspania 


!a zbiórka zastępu, zwiedzą 
wielką fabrykę, zobaczą ol- 
wzymie, huczące maszyny, 
przy których pracują ich mat 
kj i ojcowie. 

Z zapałem i wesołą piosen- 


|xą ruszają -chłopcy dwójka- 


mi w kierunku fabryki weł- 
nianej, którą będą zwiedzali. 
Zastępowy Heniek już uzy- 
ikał pozwolenie na zwiedze- 
nie zakładów, nawet dostaną 
przewodnika. Morowy zastę- 
powy, wszystko zawczasu 
przygotuje i dopilnuje. 

Stary, znający jak własną 
xieszeń, całą fabrykę, pochy- 
lony od długoletniej pracy ro 
botnik, oprowadza chłopców 
vo fabryce, 

Ciężko, z głuchym dudnie- 
niem otwierają się żelazne 
drzwi do budynku fabryczne 
go, Chłopcy szybkó przecho- 
dzą do środka. W półmroku, 
gęstym od wirującego pyłu, 
widać wielkie bele surowca, 
które znikają w  paszczach 
łapczywych maszyn, Zastęp 
idzia dalej, za robotnikiem 
objaśniającym chłopcom cały 
proces produkcji. W wielkiej, 
podpartej rzędami słupów sa 
li, stoją długie, czarne maszy 
ny, które przędą nici. Z gru- 
bych chropowatych j słabych 
pasemek powstają cieniutkie 
i mocne nitki. 

Chłopcy idą coraz to dalej 


Kochany Promyku! 

Hip! Hip! Hurra! Górą 
tódzcy łucznicy! Gdybym 
mógł, tobym że wszystkimi 
zatańczył wielki taniec vwy- 
cięstwa i każdego zamrosł! 
na lody, æ radości, którą już 
ną pewno zauważyłeś, Kocha 
ny Promyku, z pierwszych 
słów mojego listu. Ale, ale, 
to przecież ja tak zaraz ża” 
oząłem od hip, hip, a Ty prze 
oież, Kochany Promyku, nie 
wiesz skąd się wzięła u mnie 
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i wyżej, po rozdygotanych od 
ytmu maszyn korytarzach, 
salach wypełnionych szczę- 
ziemi hukiem pracujących 
warsztatów. Zwiedzają tkal- 
nie, farbiarnie. gdzie rozma- 
zują po policzkach płynące 
łzy, które im wyciska z oczu 
gryzące, przesycone chemika- 
liami powietrze. Aż zatrzymu 
ją się w dużej, widnej sali 
zastawionej wysokimi półka- 
mi, na których spoczywają 
równo ułożone bele różnokoale 
rowych materiałów. To osta- 
tni etap produkcji. Tutaj to- 
war opakowany, wędruje już 
z fabryki w Świat, dociera de 
każdego ź nas. W sali jest 
dziwna, jakby uroczysta ci- 
3za, która aż dźwięczy w u- 
szach, po rozhukanych, szu- 
niących stukiem i łoskotem 
četek pracujacych maszyn se 
‘ach. Nigdy bym nie pomy: 
Ślał, że materiał z którego 
mam ubranie, przejdzie przez 
tyle maszyn, tyle rak będzie 
zo układać į przewijać — po- 
wiedział półgłosem Władek 
Dumny jestem, że mój ojciec 
pracuje w takiej fabryce na 
tkalni į robi dla nas piękne 
nateriały — dodał Wojtek. 
Kiedy zast; » cuścił fabry 
kę, Władek przysunął się de 
sleńka. — Wiesz, powiedział 
to była wspaniała wycieczka. 
Miałeś rację, kiedy przekony: 
wałeś mnie, że zbiórkę harcer 
ską można urządzić nie tylko 
w świetlicy, czy za miastem 
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iaka radość, Otóż i to. 213 
maja rb. zostały zorgamieo- 
wane w Warszawie zawady 
luoznicze dla harcerek i hare 
rerzy z calej Polski. Myśmy, 
to znaczy harcerstwo 2 woj. 
tódzkiego, wiedzieli już © 
tych zawodach wcześniej, 
więc rzetelnie i stale ćwiczy” 
liśmy się w strzelaniu z łuku, 
Dobrze przygotowaliśmy się 
do zawodów w Warszawie. 
Do stolicy przyjechaliśmy 
wcześniej, już w sobotę, 30 
kwietnia, aby tam wziąć u- 
dział w manifestacji pierwszo 


majowej, Defilowaliśmy na 
pochodzie, jak przystało na 


dzielnych i prawdziwych łucz 
ników — z łukami i strzała» 
mi w ręku. 2 maja rozpoczę= 
ly się zawody. Dużo młodzie- 
ży harcerskiej zjechało się z 
całej Polski, Pięknie i celnie 
strzelano, Zawody były zespo 
owe o mistrzostwo chorągwi. 
Thoręgiew łódzka miała sil- 
nych przeciwników, ale nasza 
technika, uzupełniona ciągły= 
mi ćwiczeniami nie zawiodła. 
Okazchśmy się najlepszym ze 
społem. (o za radość z odnie 
sionego zwycięstwa! Tytuł 
mistrza i przy tym piękna na 
greda — 10 nowiutkich tu- 
ków. Powróciliśmy do Łodzt 
jako zwycięzcy, każdy z nas 
przecież swym, strzałami 
przyczynił się do odniesione- 
go sukcesu. Postanowiliśmy 
sobie dalej ćwiczyć się w 
strzelaniu i uczyć innych te- 
go pięknego sportu. Jestem 
miezmiernie rad, że mogę po 
dzielić się z Tobą, Kochany 
Jromyku, tą radosną wieścią 
3 “sym zwycięstwie w War 
szawie i Ty także na pewno 
jesteś zadowolony z nas, pra 
wda? £ 
3 Lucznik. 

Brawo, dzielni harcerze- 
.ucznicy! Cieszę się bardzo z 
Waszego zwycięstwa. Za rze- 
ielną pracę i pilne przygoto- 
wanie otrzymalścje piękną 
nagrodę. To będzie na pewno 
dla Was bodźcem do dalszej 
jeszcze owocniejszej pracy 
nad sobą i nowymi zastępami 
łuczników. 

Życzę Wam celnych strza- 


ale į w fabryce, w takiej, ja | 5w i nowych zwycięstw. 


ką dzisiaj zwiedzaliśmy. 


Redaktor 
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KOCHANY PROMYKU 

Opiszę Ci nasze zebranie 
klasowe, Wiesz o tym już, że 
w naszej klasie powstał samo 
rząd. Było to w sobotę, gdy 
gospodyni klasowa powie- 
działa, żeby dzieci zostały po 
lekcjach, bo odbędzie się ze- 
branie klasowe. Zebranie to 
odbyło się w obecności na- 
szej wychowawczyni, Zofii 
Kłysińskiej. Na zebraniu omó 
wiłyśmy nasze bolączki i nie 
dociągnięcia. Następnie zosta 
ła wybrana komisja do spraw 
dzania czystości. Komisja ta 
składa się z trzech osób, na- 
leżą do niej dwie dziewczyn- 
ki i chłopiec, który jest prze- 
wodniczącym. Będą oni 
sprawdzać czystość, Wiesz o 
tym, że za kilka dni będzie 
1 Maj. My, dzieci szkolne, też 
postanowiłyśmy dokonać Czy 
nu Pierwszomajowego. Tak 
gamo jak nasi ojcowie i ma- 
musie w fabrykach. 


Na zebraniu dzieci 
podawały różne projekty, 
jednak nie wiemy jeszcze, 
który z nich będzie najlep- 
szy. Myślę, że najlepsze było 
by zbieranie złomu. Pienią- 
dze które otrzymamy za 
złom, przeznaczymy dla bied 
nych dzieci. Aby uczcić dzień 
1 Maja przygotowujemy rów 
nież akademię. Rozdzieliliś- 
my już między sobą role i 
co dzień po lekcjach odbywa 
ją się próby. Nie wychodzi 
nam to jeszcze tak dobrze, 
ale myślę, że jeżeli będzie 
więcej prób, to wyjdzie zu- 
pełni- ładnie. Wdzięczni je- 
steśmy naszej wychowawczy- 
ni, która poświęca tyle czasu 
na próby. Wystaramy się 
jeszcze o czerwony sztandar. 
Terez więc tylko czekamy na 
1 Maja. Chcomy brać czyn- 
ny udział w pochodzie 
pierwszomajowym, zobaczyć 
pieknie udekorowana auta. 


defiladę wojskową i masy 
ludzi z Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, ze wszyst 
kich fabryk Łodzi, 

Kończę, kochany Promyku, 
mój list i czekam na odpo- 
wiedź, Pozdrowienia dla całej 
Redakcji od Basi Tomczyk 
ucz. kl. Va Szkoły Podstawo- 
wej Nr 11 w Łodzi, ul. Aleja 
1 Maja 87-89. 


DROGA BASIERKO! 

Liścik Twój świadczy, że 
w szkole Waszej poważnie 
przygotowywano się do 1-go 
Maja. — Jak wypadł Wasz 
Czyn Pierwszomajowy — czy 
dzieci pracowały chętnie i z 
zanałem? Czy udało sie 


nad morze i 
dziewczynkę, 
jak i Ciebie, 
świat”, 


znajdzie tam 
którą również 
nęci „daleki 


B. KARCZÓWNIE I Z. JA- 


acz: | GORÓWNIE Z PANSTWO- 


Wam wszystko zobaczyć i| WEGO LICEUM HANDLO: 


samym wziąć udział w _ po- 
chodzie 1-majowym? Jak u- 
dała się szkolna akademia? 
Wszystko to interesuje mnie 
bardzo i dlatego z niecierpli- 
wością oczekujemy odpowie- 
dzi, 


JADZI SZYMELFENIG 
„Promyk* przyjmuje do 
swej gromadki każdego chłop 


ca lub dziewczynkę, którzy|Ś 


sig o to do niego zwracają. 
Umieszczam Twoje wezwanie 
do dziewczynek z okolic gór- 


skich, czy nadmorskich, aby | Czarusiu 


WEGO W GŁOWNIE 

Niestety, list Wasz otrzy- 
małer1 dzień po 1-szym Maja 
i dlatego obszerna odpowiedź 
nań nie byłaby już aktualna. 
Jeśli śledziłyście uważnie pra 
sę 1-majową dowiedziałyście 
się z niej chyba, jak obcho: 
dzono dzień 1-70 Maja w ca- 
tej Europie i Polsce i o zna- 
czeniu . Pierwszomajowego 
wieta. 


CZARUSIOWI — WANDZI 
Nie rozczarowałeś mnie, 
tym, że jesteć 


nawiązały korespondencję z| dziewczynką. Odwrotnie. miło 
Tobą, może ten numer „Proj jest „Promykowi* mieć do 


myka“ zawedruje w góry lublczynienia z taka dzielną, 


u 


społecznioną jednostką, jak 
Ty. A już najbardziej podo- 
bają mi się Twoje stopnie — 
ani jednej czwórki — same 
siatki. Sądzę, że przodownic- 
two w nauce jest równie 
wążne, jak przodownictwo w 
produkcji, iw tym samym 
stopniu zasługuje na uznanie. 

Napisz mi, Wandziu, czy 
należysz do harcerstwa. Z te- 
go, co piszesz o sobie, przy- 
vuszczam, że jesteś harcerką, 


STELLI 


Nie dziwię się, że „harcer- 
skość* „Promyka“ odpowia- 
da Ci, jako harcerce. Prze- 
czytałem Twój wiersz uważe 
nie, Wiersz, moim zdaniem, 
jest napuszony, pełen prze- 
sadnych przenośni, myśl w 
uim zawarta jest coprawda 
szlachetna, ale całość słaba. 

REDAKTOR _ 


—— 
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„GŁOS CHŁOPSKT 


Chłopi z Lgoty Wielkiej 


uczcili godnie Święto Pierwszomajowe| 


W dniu święta pierwszo- |się część artystyczna, na któ 
majowego odbyło się w na-|rą złożyły się wystąpienia 


szej gminie zebranie przed 
Zarządem Gminnym, na któ 
rym obecni byli chłopi, dziat 
wa szkolna, hufce SP, mło- 
dzież zrzeszona w ZMP, oraz 
przedstawiciele partii poli- 
tycznych i organizacji spo- 
łecznych. Otwarcia akademii 
Jerona przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej 
Kazimierz Wilczyński, po 
czym przemówienie wygłosił 
kierownik szkoły Stanisław 
Michalak. O sojuszu robot- 
niczo chłopskim mówił pre- 
zes gminny S.L.. który wska 
zał na znaczenie tego soju- 
szu dla naszego obecnego u- 
stroju, 1 

Po przemówieniach odbyła 


dziatwy szkolnej i młodzie 
ży. 

Na zakończenie 
podjęli jednomyślnie rezolu- 
cję, w której potępieją poli- 
tykę podżegaczy do wojny 
i wzywając naród polski by 
walczył z siewcami. nienawi- 
ści, 

Obchód świeta majowego, 
w którym wzieło udział oko- 
ło 1,600 osób, pozostanie 
długo w pamieci chłopów na 
szej gminy, którzy w čo- 
dziennej pracy realizować bę 
da w praktyce hasło sojnszu 
robotniczo-chłopskiego, 

Koresp, „Głosu Cht,“ 
W. K. 
Lgota Wielka, 


Za pomoce robotn ków — dziekujemy 


24 kwietnia br. do naszej 
wsi Wodzierady przyjechała 
delegacja pracowników Elek 
trowni Łódzkiej, Naprawili 
nam maszyny rolnicze w 0O- 

| rodku, wyremontowali stud 
nię i światło w szkole pod- 
 sjawowej w Wodzieradach i 
 źtvoili wiele innych poży- 
tecznych rzeczy, Poza tym 
_ zaspół świetlicowy Elektrow 
ni Łódzkiej wystawił sztu- 
kę pt, „Werbel domowy“, 
Na przedstawieniu obecnych 
było 500 osób, 


Na 


_' Od dnia İt do 8-go maja ca 
ła Polska Ludowa obchodziła 
Tydzień Oświaty, Książki i 
Prasy, wzmagając walkę z 
ciemnotą i zacofaniem. 
Wiemy, >w jakim stanie 
znajdowała się oświata w 
Polsce przedwrześniowej, nie 
mówiąc już o okresie okupa- 
cji, oraz ilu było u nas anal 
fabetów. Ciągłe uszczupla- 
nie wydatków na oświatę 
sprawiło, że analfabetyzm i 
ciemnota _ ogarniały coraz 
Szersze rzesze w miastach i 
wsiach, Natychmiast po wy- 


 zwoleniu Rząd Polski przy- 
stąpił do likwidacji . dotych- 


czasowego Stanu rzeczy, Or- 
„ganizując kursy dla analfa- 
betów, koła samokształcenio- 
We, szkoły niższe i wyższe, 
biblioteki itd. Ta ogólna 
„ofensywa przeciwko ciemno- 
cie stanowi nowy, może je- 
"den z najważniejszych wkła- 
dów w dzieło odbudowy Pol- 
ski, w dzieło budowy  socja- 
lizmu. Tydzień Oświaty był 
ogólnym atakiem, przy skon 
 centrowaniu wszystkich sił, 
na ciemnotę i zacofanie kuk 
 kuralne, 

J W ramach tegorocznego 
święta Robotnicza Spółdziel- 
kk Wydawnicza „Prasa“ 


zorganizowała ekipę kultu-|kos 


wieś 


Doceniając w całej pełni 
znaczenie akcji łączności mia 
sta ze wsią dla cementowa- 
nia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, dziękujemy tą drogą 
robotnikom łódzkim i równo 
cześnie przyrzekamy, że sta- 
rać się bedziemv skorzystać 
z tej pomocy przez zsktywi 
zowanie goszodarzy naszego 
terenu w pracach dla dobra 
całej gromady, 


Koresp, „Głosu Cht” 


NEFRYT 


zebrani ik 


terminem roboty polowe“ 


Zbliża się Kongres Związ 
ów Zawodowych. Robotni 
cy wszystkich gałęzi prze- 
mysłu postanowili uczcić 
Kongres wzmożoną pracą. 
Z terenu całego kraju, z fa- 
bryki i hut napływają zobo- 
wiązania robotników, którzy 
w ten sposób wyrażają swo 
je uczucia, swoje stanowisko 
wobec zbliżającego się Kon 
gresu. 

Również robotnicy rolni 
postanowili uczcić ogólnokra 
jowy Kongres Związków Za 
wodowych przez podjęcie sze 
regu zobowiązań. Zobowią- 
zania te idą po linii wzmoże 
nia pracy w majątkach, pod 
niesienia poziomu kultural- 
nego robotników rolnych, 
organizacji przedszkoli i 
wciągnięcia do Związku jak 
największej ilości robotni- 
ków zatrudnionych u boga- 
czy wiejskich. 

Spośród uchwał, które na 
płynęły do Okręgowego Za- 
rządu Związku Zawodowe- 
go Robotników Rolnych na 
uwagę zasługuje rezolucja 
uchwalona w dniu 8 maja 
19 r. przez delegatów z ma- 
jątków Nakielnica, Błotno, 
Puczniew, Malanów, Charbi 
ce, Rąbień, Rszew, Janów, 


Józef Łukomiak, |Lućmierz, Sarnów i Ignacew, 


trafiło 


tysiące gazet, książek i czasopism 
ralno-oświatową, objeżdżają-|nie ta. Ta u góry w rogu. Hi]4 złote? Na jej jasnym czo- 


cą wsie i miasteczka, położo- 
ne na terenie województwa 
łódzkiego, propagującą. oraz 
sprzedającą książki i prasę. 

_ W codzienną wiejską ciszę, 
w 
uliczki Kłomnice, 
skoczne dźwięki muzyki. Na- 


storia WRP (b)? 
— 100 zł. 


zyka. 


tychmiast zastukały otwiera- 
ne drzwi, a w oknach ukaza 
ły się liczne głowy cieka- 
wych. Na rynek wjeżdżał u- 
dekorowany samochód ekipy 
RSW „Prasa“, Tuż za nim 
biegły dzieci, wykrzykując z 
radością: „Książki wiozą"'!, i 
Książki wiozą*! Na rynkuj — No, i jakżeż obywatelu, 
osady gromadzą się ludzie |coś nie możecie się zdecydo- 
czekając na otwarcie tajem- wać, jaką kupić książkę? — 
niczych wnętrz. samochodu i|O co wam chodzi? — Chętnie 
ukazanie niewidzianych do-| pomożemy w wyborze. 
tychczas „cudów“, Wszystki| — Książki, to ta nie mydło 
mi barwami tęczy zagrały|lub cukier — odpowiada ob. 
wynoszońe i ustawiane na|Sołtysiak trzeba ze 
zainstalowanych stołach|wszystkich stron obejrzeć, 
książki i tygodniki. Koloro-|aby kupić dobrą. — Ale chęt 
we okładki przyciągały oczy|nie skorzystam z pomocy. 
tak dzieci jak i starszych, |Chciałbym coś historyczne- 
cisnących się ze wszystkich| go. 
stron do stołu, Najwięcej ludzi gromadzi 
— Ludziska! — nie pchaj-|się w punkcie sprzedaży ga- 
ta się tak — wołała  jakaś|zet. 
zażywna gosposia, przecież 
gnaty połamiecie człowieko- 
wi 


Opodal przy stoisku litera: 
tury pięknej ruch niemniej- 
szy, Oglądają, czytają wyjąt 
ki, pytają o cenę. Podchodzi 
y do jednego ze stojących 
gospodarzy. Jest nim ob. Soł 
tysiak, małorolny chłop z gmi 
ny Kłomnice. 


Dajcie mi „Głos Chłopski'! 


— Panie, panie! 


Mała Krysia „Piankówna |opuszczamy przy d 
— .ilejstoi niezdecydowana, Czy mo|skocznego oberka 
ztuje ta książka? — Nie,|że być gazeta za posiadane|nice. 


WZRASTA NASZE 


którzy postanowili uczcić 
Kongres Związków Zawodo 
wych przez przedterminowe 
zakończenie robót polnych, 
przez wciągnięcie w szeregi 
Związków Zawodowych przy 
najmniej 100 robotników za 
trudnionych u bogaczy wiej- 
skich. Zebrani delegaci u- 
chwalili również zaprenume 
rować dla wszystkich świe- 
tlic gazety i czasopisma, a 
poza tym dopilnować aby 
wszyscy robotnicy prasę tę 
czytali. Na uwagę zasługu= 
je również punkt rezolucji 
głoszący, że zebrani dekla- 
rują, iż zlikwidują na swoim 
terenie analfabetyzm — smu 
tną pozostałość czasów sa- 
nacyjnych. 

Również kobiety — robot 
nice majatków państwo- 
wych nie pozostają w tyle. 
I tak robotnice majątku 
Rossocha postanowiły, że 
uczczą Kongres Związków 
Zawodowych przez urządze 
nie wzorowych ogródków 
przydomowych, przez branie 
czynnego udziału w życiu 
społeczno-politycznym, przez 
prenumeratę prasy i zwięk- 
szenie czytelnictwa na wsi. 
Robotnice z Rossochy posta 
nowiły poza tym wezwać do 
współzawodnictwa w reali- 
zacji wszystkich wyżej wy- 


lowo drukowane 


3 W ramach Tygodnia Oświaty ekipa RSW „Prasy“ rozprowadziła 


le widać zadumę. Oczywiście, 
przecież 
+. 

Uszczęśliwiona biegnie w 
stronę  ;nieopodal stojącego 
ojca, powiewając rozłożoną 
gazetą i otrzymanym bezpłat 
nie katalogiem książek, wy- 
danym przez RSW „Prasa“, 

W przerwach nadawanej 
przez głośnik muzyki rzuca- 
ne są hasła wzywające do 
walki z ciemnotą i analfabe- 
tyzmem. 

— Za moich czasów, to 
tak nie było — mówi star- 
sza gospodyni ze wsi Garnek, 
gm. Kłomnica. Ktoby się ta 
martwił o wieś — Chłop był 
do roboty, a nie do nauki. Ja 
sama nie umiem jeszcze czy- 
tać ani pisać, bo dopiero nie 
dawno zapisałam się na kurs 
analfabetów. Trochę to się 
człowiek wstydzi, że taki wiel 
gi, a z elimentarza duka. 
Ale to nic, grunt, że jest 
możliwość się uczyć. 


ć „Głos  Chłopski”| 

— Za chwilę; widzimy. przeł kosztuje tylko 3 złote. 
pychającego się gospodarza, 
który silnie dzierży pod pa- 
jakiej znajdowały się|chą kupioną książkę. Przez 


wdarły. sięjcały czas sprzedaży gra mu- ja 


Na cześć Kongresu Związków Zawodowych 


„Zwerbujemy robotników zatrudnionych u bogaczy, wykonamy przed 


— mówią robotnicy rolni 


mienionych punktów, robot- 
nice z zespołu PGR w Bab- 
sku. Kobiety z Rossochy 
szczególnie apelują aby do 
dnia Kongresu zorganizowa- 
ne zostało przedszkole na 
terenie Babska. 

Uchwały. które powyżej 
zostały przytoczone, nie są 
jedyne. Do Zarządu Okrę- 
gowego napływa ich codzien 
nie bardzo dużo i będzie ich 


napływać coraz więcej. 
Uchwały te wskazują na to 
że robotnicy rolni przez po- 
dejmowanie uchwał i ich 
wykonywanie wyrażają swo 
je stanowisko wobec Polski 
Ludowej, wyrażają swoją a- 
probate w stosunku do pra- 
cy, w stosunku do polityki 
prowadzonej przez Związki 
Zawodowe w odrodzonej oj- 
czyźlie. 


Niespołeczne stanowisko wójta 
z gminy Dąbrowa Rusiecka 
Przed świętem  pierwszo-|kilku "nieświadomych chło- 


majowym odbyło się zebra- 
nie, na którym niektórzy 
chłopi wystąpili z wnios- 
kiem 6 uczczenie Święta Pra 
cy przez zreperowanie drogi 
gminnej od gromady Kamyk 
do Ochla, Większość chło- 
pów poparła ten wniosek, 
gdyż uważali, że jest on słusz 
nv, Trzeba nam bowiem wie 
dzięć, że droga ta znajduje 
się w fatalnym stanie i jesie 
nia to poprostu przejść nie 
można. Niestety przeciw 
wnioskowi wystąpił wójt 
gminy, a potem poparło go 


FR nań tn uospodnrskie 


pów, jak naprzykład Bole- 
saw Omikowski z Głocho- 
wa, Józef Cebula z Ochla i 
w ten sposób Sprawa upad- 
ła, Sądzę, że stanowisko to. 
zasługuje na potępienie, 
gdyż nie mówiąc już o po- 
trzebie uczczenia Święta Pra 
cy, to przecież droga ta po- 
trzebna jest nam gospoda- 
rzom z gminy Dąbrowa Ru- 
siecka, a opozycja wójta i 
jego „adiutantów'* uniemoż- 
liwiła realizację tego słusz- 
nego projektu, 

Stsły koresp. „Głosu _ 


Uprawa kukurydzy na ziarno 
daje duże korzyści 


„Uprawa kukurydzy na ziar 
no została w kraju naszym 
umożliwiona dzięki wyhodo- 
waniu wcześniejszych jej od 


mian, jak: Gorecka Złota, 
Wczesna Bydgoska, Żółta 
Oksonka, 


Kukurydza jest dla drob- 
nych gospodarstw bardzo 
cenną rośliną, dostarcza bo- 
wiem ziarna, które zawiera, 
oprócz białka i skrobi, rów- 
nież 5 procent tłuszczu, Da- 
więc doskonałą paszę 
treściwą dla wszelkiego in- 
wentarza, Plony kukurydzy 
w ziarnie są bardzo wysokie, 
dwukrotnie wyższe od in- 
nych zbóż i dochodzą do 50 
kwintali z ha, Kukurydzę u- 
prawia się u nas jako rośli- 
nę okopową, znosi ona wiel- 
kie dawki obornika i nigdy 
nie wylega, Może być upra- 
wiana sama po Sobie, upra- 
wy ziemi wymaga takiej, 
jak ziemniaki, Obornik prze 
orany przed zimą jest odpo 
wiedniejszy, przy wiosen- 
nym nawożeniu należy dać 
obornik przegniły. 

Kukurvdzę sadzi się w rzę 
dy do 40 — 50 em, zaś w 
rzędach co 25 — 30 cm, lub 
też w kwadrat co 40 — 45 
cm, Przed siewem nasienie 


Długo jeszcze trwałby ruch poleca Się namoczyć w wo- 


przy stoisku, lecz ekipę cze- 
ka tyle kilometrów drogi, 
tyle wsi i miasteczek do ob- 


— Proszę Głos Chłopski! | jechania. 


Żegnani przez 


J. Stefko 


P 


MAM 4 MIESIĄCE, A WAŻĘ 156 KG. 
| Buhajek „Nitrat“, pochodzący z Niewiadora ma zaled- 
Wie 4 miesiące, a już waży 156 kg. Nic też dziwnego, że 
piękny okaz rasy czerwonej polskiej jest pupilkiem i du- 
i Da majątku doświadczalnego Rossocha w powiecie raw- 
á iaol i 


DOBRA MAMA... | 

Maciora rasy puławskiej pobiła rekord. 
prosiaczków, jakie przyszły na świat, cieszy sia daskona- 
iym. zdrowiem. a-ieszoza lenezemanatntan= | 


10 małych 


dzie, aby napęczniało i prę- 
dzej wzeszło, a następnie 
krótko w nafcie, lub innym 
cuchnącym płynie dla ochro 


„ludność |ny przed ptakami, Sadzi się 
źwiękach po 3 — 4 ziarnka dość głę- 
wieś Kłom | boko (5 — 6 cm) aby nasie 


nie miało wilgoć i nie było 


GŁOWIE 


łatwo wygrzebane przez pta 
ki, Kukurydza' rośnie z po- 
czątku wolno, należy więc za 
raz po wzejściu przystąpić 
do motyczenia, Przy następ- 
nych 'motyczeniach kukury- 
dzę obsypuje się, aby wzmoc 
nić system korzeniowy, Póź 
niejsza pielęgnacja polega 
na obłamaniu bocznych pe- 
dów (zaczątków kaczanów), 
które osłabiają pędy główne, 
Tych ostatnich nie zostawia 
się na roślinie więcej niż 
trzy. Kwiatów męskich moż 
na nie obłamywać, Póki roś 
linki nie podrosną, należy 
kukurydzę strzec od ptaków. 

Kto nie może kukurydzy 
uprawiać osobno, może ją sa 
dzić wespół z innymi roślina 
mi, Bardzo korzystna jest 
uprawa kukurydzy z fasolą 
pieszą, Sposób ten jest bar- 
dzo stary i stosowali go już 
Indianie w Peru. Przy sadze 
niu rzędów fasoli dosadza 
się co 70 — 80 cm nasiona 
kukurydzy, Rzedko sadzona 
kukurydza ma doskonałe na 
słonecznienie, dobrze dojrze- 
wa, a fasoli nie zacienia i 
plonom jej nie szkodzi, 

„Można również dosadzać 
kukurydzę-w ziemniaki. bu- 
raki, marchew — co 70 — 
100 cm, Jeden kg w ten spo 
sób dosadzonej kukurydzy 
możę dać 100 kg ziarna, 

Dla drobnych gospo- 
darstw jest to ogromna po- 
moc i korzyść prawie bez 
żadnych wkładów pieniędzy 
i pracy. 


B. B, 


TO NIE DZIK 
To knur rasy puławskiej będący ozdobą chlepani 
> snaa Waży on 180 ka. 


w. Ross 
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APAS TEATR 


PAŃSTWOWY TEATR 

WOJSKA POLSKIEGO 
+ Dziś, o godz. 19.15 przedstawie- 
nie „MŁODEJ GWARDII" A. Fa- 
diejewa. Porywająca ideologia 
utworu, jego dynamiczny realizm 
znajdują tchnący prawdą wyraz 
w wykonaniu utalentowanej mło- 
dzieży aktorskiej. Reżyseria Ludwi 
ka Renć. Dekoracje Józefa Rach- 
walskiego. 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 

w Zodzł ul. fi-go Listopada 21 

Dziś t dni następne o godz. 19.15 

„Dwa Teatry” J. Szaniawskiego. 

* TEATR KAMERALNY 

DOMU ŻOŁNIERZA 

$ Daszytzskiego 34. 

| Dziś codziennie o godz. 10,15 


Bztuka Stewarta „GWIAZDA 
STEVENSONA'/, 


* TEATR „MELODRAM*' 
nl. Traugutta 18 
(Gmach ORZZ.) 

Dziś o godz. 19 doskonała ko- 

media Jrancuska E. Augier i J, 


a; 


odbyły się masowe „Biegi N 


Ogółem w Łodzi i 
województwa łódzkiego, 


439 zawodników z tego 
kobiet w biegach na 500 


Sendeau p „ZIĘĆ PANA POI- 

RIER", 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA”" 0 


Piotrkowska 243 
W piątek dnia 6. V. 1949 r 
Teatr Komedii Muzycznej ,„Lut- 
nia” daje przedstawienie franc. o- 


er 


pery  komicznej pod tytułem 
„DZWONY Z CORNEVILLE". 
TEATR „OSA” 


Traugutta 1 tel 272-70 


Codziennie o 19.30, w niedzielę 
1 święta o 16 I 19.30 „RYCERZ 
SZALONY” z A. Dymszą. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 


Nie wolro nam spocząć na | 
N 


%u. Niezależnie %owiem od II 
Kolarskiego Praga — Warszawa, 
w dniu tym w Łodzi, w całym mieście w godzinach rannych | „Biegach Narodowych“ 


dng z podstawowych konkurencji do Odznaki Sportowej. 


miastach jtrów, 8.830 mężczyzn w biegach 
brało|na 1000 metrów i 1233 w bie 
w nich udział około 13 tysięcy|gach na 3.000 metrów. Normy 
3.576 |nzyskało: kobiet 
mie- |czyzn 6,248. 


Z wyścigu P— W 


Na starcie VII etapu we Wrocławiu ~ 


O czym mówili Rumuni... 


aurach...| 


a marginesie tegorocznych „Biegów Narodowych" 
Dzień 8 maja był dniem potężnej manifestacji naszego spor. 


Bardzo pocieszająca jest licz 
ba startujących po wsiach. We 
wsiach naszego województwa w 
brało 
udział 4416 kobiet i 11.211 
mężczyzn. Normy uzyskało 9,069 
mężczyzn i 3.868 kobiet. Łączna 
suma. startujących w naszym wo 
jewództwie zawodników (razem 
zo wsią) wynosiła imponującą 
liczbę 22.794 osób, 

W powiatach: piotrkowskim, 
radomszczańskim i łowickim 
„Biegi Narodowe“ wypadły naj 
bardziej okazale, 

Z zespołów łódzkich wyróżni 
ły się: szkolne (na 5.238 startu 
jących normy uzyskało 3,561 o- 
sób), oraz Związków  Zawodo. 
wych (na 1,108 startujących 
normy uzyskało 902). Dalej na 
wyróżnienie zasługują akademi 
cy (na 64 startujących, normy 
uzyskało 52). W samej Łodzi w 
„Biegąch Narodowych'* wzieło 
w tym rokn udział 6.703 osoby 
w tym 4.766 mężczyzn, j 

Dane powyższe jeśli chodzi 
o całe województwo nie są jesz 
cze ostateczne, gdyż na razie 
brak jest jeszcze meldunków z 
powiatu skierniewickiego i 40 
gmin wiejskich. 

Z tych jednak cyfr możemy 
już jednak wysnuć wniosek że 
wyników tegorocznych  „Bie- 
gów Narodowych'* nie będzie: 
my potrzebowali się wstydzić 


Międzynarodowego Wyścigu 
którego 7 etap kończył się 


rodowe''* będące w tym roku je 


2.714, męż- 


Codziennie oprócz poniedziałków 
© godz. 9.30 „Czarodziejski kalosz” 


rem komisja sędziowska doszła 


cuz, Czech czy Rumun. Co do 
mnie, to dopiero na etapie Wro 
claw — Łódź rozkręciłem się. 


Gdy onegdaj, późno wieczo* 


do waiiiosku, że pierwsze miej- 


przed innymi włjowództwami. 

Sport w Łodzi — jak widzi. 
my, ogarnia coraz szersze masy 
ludzi pracy i z widzów sporto- 


TEATR LALEK „ARLEKIN" 
Łódź, ul. Piotrkowska 150 tel. 258-99 


Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI” Franta W niedzielę 
t święta dwa widowiska o t5-tej 
1 i7-tej Kasa czynna od godziny 
10-tej 


sce na VII etapie Wrocław — 
Łódz zajęła nie Polska I, jak 
ofejalnie już sklasyfikowano 
a.. Rumunia I, w obozie Rumu- 
nów zapanowała niebywała ra- 
dość. Skorzystaliśmy więc z ich 
dobryca humorów ż przeprowa” 
dziliśmy z nimi kilka rozmó- 
wek. 

Bardzo przystojny i miły ich 
kierowajk Cocda Jon był za- 
chwycony przyjęciem w Polsce. 

— Kiedy znalazłem się na 
waszym terytorium  doznałem 
po prostu oiśnienia Wszędzie 
spotykaliśmy się'z tak serdecz* 
nym przyjęciem, o jakim nigdy 
nie śniłem. Z organ'zacji. tego- 
rocznego: wyścigu Praga—War: 
szawa jesteśmy wszyscy b. za” 
dowoleni. Była ona sprawna i 
sprężysta. Z Polski odjeżdżać 
będziemy z wielkim żalem. 

Negoescu Gheorge, który na 
etapie Wrocław — Łódź zajął 
trzecie miejsce zaczyna od rażu 
od podziękowania Polakom za 
serdeczne przyjęce jakiego do- 
znał u nas, 

— Przyjęciem tym — mówi 
— jestem doprawdy wzruszony. 


CYRK NE 2 


codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia 

Wielkie -widowisko strakcji 


ADRIA — „Renegat . 

BAŁTYK — „Opowieść o Prawdzi: 
wym Człowieku”. 

BAJKA — „Jej Pierwszy Bal”. 

GDYNIA — „Program Aktualnoś- 
ci Kraj. I Zagr. Nr, 207. 

HEL (dla młodz) „Wieczna 
Ewa". 


MUZĄ — „Siódma Zasłona”. 
POLONIA— „Cezar i Kleopatra! 
PRZEDWIOŚNIE — „Klęska Szpie- 


aib Zaskoczyły mnie te tłumy, ja: 
ROBOTNIK — „Zapomniana Wio: kie spotykaliśmy na tras: u 
ka”, 


was i to, że wasza publiczność 
jest tak sportowo wyrobicna. 
Na mecie jednakowo serdecznie 


ROMA — „Gasnący Płomień”. 
REKORD — „Zaklęta Narzeczona” 


dla dorost. „Trzeci szturm”. był przyjmowany Polak, Fran" 

STYLOWY — „Dżulbars”, ASIA LA RGG ESEE 
« — „Podr w ieznan 

SWIT SR) Tarimi + WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 


TATRY — „Kulisy Wielkiej Re- 


TĘCZA — „Pieśń Tajgi". 


znane”. 
WOLNOŚĆ — „Szewc Mateusz”. 
ZACHĘTA — „Pontcarral”, 


Najbardziej podobało m: się 
przyjęcie w Łodzi. 

Najmłodszy zawodnik ekipy 
rumuńskiej Sandru, liczący za- 
ledwie 21 lat mówi, że II Mię- 
dzynarodowy Wyścig Kolarsk: 
„Rudeho Prava* i „Trybiny 
Ludu* Praga — Warszawa był 
najpoważniejszą jego imprezą 
w dotychczasowej karierze *za- 
wodniczej. Tak jak jego kole- 
dzy, w superlatywach wyrażał 
się o organizacji wyścigu 4 o 
przyjęciu w Polsees Na zakoń: 
czenie naszej rozmowy Sandru 
prosi, aby za pośrednictwem 
„Gzosu Robotniczego” mógł wy 
razić wszystkim sportowcom 
Łodzi jak najserdeczniejsze po- 
dziękowanie za ich niezwykle 
serdeczne przyjęcie, jakie zgo- 
towali kolarzom, biorącym u- 
dział w wyścigu. claw — Łódź, na torze w He 

= Sportowców waszych —.|lenowie odbyły się zawody łód 
mówi Sandru — oczekiwać bę-|kich kolarzy, p 
dziemy u siebie z niecierpliwo-| Na 10 okrążeń toru dla posia 
ścią. dneczy kart wyścigowych pierw 


„Bawełna“ zawiadamia 


o treningach 


Kierownictwo sekcji bokser-|pod kierunkiem trenera Chojnac 
skej. WZKS „Bawelna” zawia”|kiego Stanisława. 
zda ot ij de ia Tren'ngi sekcji gier sporto- 
nowootwarłtym boisku przy ul. u pe pontra A piąto 
Ogrodowej 28a we wtorki i patj p; PUDER TSKCKALONA 
ki od godz, 18 — pod  kierun- Gruszczyńskiego Rysz. 


wych czyni aktywnych sportow 
ców. Jest to objaw pocieszają- 
cy, objaw który powinien zachę 
cić wszystkich naszych działa- 
czy sportowych do jeszcze bar- 
dziej wzmożonych wysiłków w 
tym kierunku, aby nasz sport 
i wychowanie fizyczne mogło 
sprostać tym wymogom jakie 
w chwili - obecnej postawiło 
przed nim Państwo, r K 

Jesteśmy już na dobrej dro- 
dzę, ale nie wolno nam spocząć 
na ladrach 7 


W ramach finiszu etapu Wro 


kiem trenera Garncarka Józefa.]| Zapisy przyjmują kierownicy 
Tren'ngi sekcji piłki nożnej| poszczególnych sekcyj na bo 
odbywają się w  poniedziałki,|isku podczas treningów. 


środy i piątki od godz. 17 — —— 


Bek nie miał szczęścia 


Z powodu łańcucha mistrz Polski 
przegrał do Wol'ńskiego 


Cała 


(Jest godzina 13. Nieprzejrza 
ne tłumy zalewają ulicę Pinrtr" 
kowską4. Przed Redakcją „Gło” 
su Robotniczego“ ścsk jest tak 
wielki, że nie sposób przecis- 
nać się wśród widzów ż zdobyć 
jakiekolwiek miejsce, z którego 
możnaby rzucić okiem na jezd: 
nię. Ta jezdnia przyciąga wiaś” 
nie wzrok wszystkich. 


Po 10 minułach od strony 
„Grand Hotelu zaczyna się co- 
raz w.ęcej ukazywać białych 
czapek z czerwonymi. otokami. 
To przedsławicieie LOZ. Koar- 
skiego obejmują już swoje sta 
nowiska, Tłum faluje 1 poczyna 
tak rapierać, że omal n'e pęka 
ją, grube liny strażackie odgra* 
dzające chodniki od jezdni. Po 
prawej stronie w kierunku Pla 
cu Niepodiegłości ustawiają się 
autokary i auta udekorowane 
biało =- czerwono - n'ebieskimi 
proporczykami  Czechosłowacj: 
i biało + czerwonym; Polski. 


Przez zainstalowane na ulicy 
głośnik: rozbrzmiewają skoczne 
melodie nadawane z plyt, miii- 
cja zamyka wyloty ulic, a na 
zakręcie ulicy Mon'uszki ukazu 
ją się kolorowe syłwetki kola- 
rzy kierujących się w stronę 
„Głosu Robotniczego”. Każdego 


Łódź 


żegnała wczoraj kolarzy 


z nich odprowadza chmara wy* 
rostków á dzieciarni. 

Zbiiża się godzina 13.30, Ka 
larze ustawają się wzdłuż ca 
tej jezdni według numerów star 
towych. Na przedzie rzuca się 
wszystkim w oczy żółta koszul 
ka kadera wyścigu fenomenal- 
nego Czecha Vesely'ego, dzleż 
trójkolorowe  keszulki . drob- 
niutkch Francuzów:  Riegerta 
i Herbulot, wiśniowe Węgrów, 
zielone Bułgarów i wneszcza 
bało - czerwone Polaków. ics 
niki mykną. ale nie na długo. 
Za chwilę rozbrzmiewa z nich 
czyjś głos. To w'ceprezydent 
miasta ob, Sobol w krótkich sło 
wach żegna w imieniu robotni 
czej Łodzi zawodnków i życzy 
im szczęśliwej drogi. 

Gwar zaglusza przemówienie 
następnego mówcy, przedstawi- 
ciela redakcji „Głosu  Robotnf- 
czego” red. Rudnickiego, tłum 
słyszy tylko okrzyk „nazdar” 
i szybko go podchwytuje, kola 
rze tymczasem zaciskają paskt 
upedałów prawej nogi į; ujmują 
kierownice. Jeszcze chwika 1 
spada w dół chorągiewka star- 
tera i barwna grupa kolarzy ru 
sza z miejsca do decydującej 
waiki o ostateczne laury zwy” 
cięstwa. 


Okręgowy Zjazd i Raid 


Motocyklowy w 


W dniu 15,5.1949 r. DKS Alek 
sandrów organizuje Okręgowy 
Zjazd Plakietowy i Okręgowy 


Łódzka kl. A 


_W niedzielę w Łodzi odbyły 
się dwa mecze o _ mistrzostwo 
kl A okręgu łódzkiego w piłce 
nožnej. 

Spójnia straciła punkt u sie- 
bie uzyskując wynik remisowy 
z Włókniarzem ze Zgierza 1:1. 
Kolejtrze łódzey pókonali ze 
spół ŁKS Włókniarza w stosuy 
ku 5:1, mimo, że pokonani gra 
li z kilkoma zawodnikami ligo 
wego zespołu. RAT DA VE 


sze miejsce uzyskał Murowanie 
cki. w czasie 7 min, 24 sek. (6 
pkt), przed Malinowskim 3 pun 
kty i Świerszczem 2 pkt, 

Finał wyścigów krótkich wy 
grał Murowaniecki przed Mali. 
nówskim i Świerszczem, 


Dla zawodników posiadają- 
cych licencje w, przedbiegach 
zwyciężyli: I orysiński w 
czasie 15,2 sek przed Froncko- 
wiakiem, II Zwoliński w czasie 
15.4 sek. przed Bekiem, które- 
mu zerwał się łańcuch; III Mar 
chwiński w czasie 152 sek 
przed Boruczem, 


W biegu dla zawodników, 
którzy w przedbiegach uzyskali 
2-gie lokaty wygrał Bek w cza 
się 18.1 sek, (czas ostatnich 200 
metrów przed sPoruczern, 


Aleksandrowie 


Raid o Ryngraf m. Aleksandra 
wa pod protektoratem Naczel. 


nego Dyrektora PZPDz. Szku- ) 


dlarka Zygmunta. Będzie to 
pierwsza tak poważna impreza 
na terenie Aleksandrowa, a ór 
ganizatorzy dokładają wszel- 
kich starań, by impreza pod 
względem organizacyjnym wy= 
padła na odpowiednim pozio- 
mie. Nadmieniamy przy tym, 
że zołgszenia do Zjazdu i Rai- 
du należy nadsyłać na adres klu 
bn. Aleksandrów koło Łodzi 
Skrytka pocztowa 29, 


GŁOS 
Łódzkiego Komitetu 
1 Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej 


organ 
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Teodor Dreiser 118 


Tragedia Amerykańsk 


— Więc pan nie zgadza się na tę demonstrację? — za- 
pytał z ironią Mason, 5 

— O, może pan to robić, jeżeli tak się panu podoba, 
ale nie będzie to miało żadnego znaczenia — odrzekł nie- 
dbale Belknap. 

Clyde więc pod kierunkiem Masona popchnął pannę 
Zillah równie mocno jak Robertę. Sekretarka zachwiała się 
lekko, lecz uchroniła się od upadku tylko tym, że oparła się 
obiema rękami o bok łodzi. 


Sędziowie wszakże wbrew  przypuszczeniom  Belknapa 
doszli do przekonania, że Clyde w obawie o siebie, o swe 
życie, wykonał ten gest o wiele łagodniej niż w istocie, Czyż 
doktorzy nie zeznali pod przysięgą, że na szczycie głowy 
ofiary znaleźli ciężkie rany od uderzenia? Czy Burtona Bur- 
leigh nie zeznawał, że znalazł włos Roberty na aparacie? 
A- przecież ta pani słyszała straszny krzyk ofiary.. Czyżby 
to nic nie miało znaczyć? 

Na tym posiedzenie się skończyło. 

Następnego ranka zjawił się Mason w sądzie, świeży, 
wypoczęty i pełen energii. Zjawił się i Clyde po bezsennej 
nocy spędzonej w swej celi 1 po konferencji ze swymi o- 
brońcami, którzy mu dodawali odwagi. 

Będzie dziś spokojny, chłodny, przyhierze niewinną mi- 


nę, o ile tylko mu się to uda. W głębi jednak duszy nie miał 
dość mocy, nie miał już bowiem przekonania, że to się na ca 
przyda, widział, że nikt mu nie współczuje, że wszyscy są 
przeciwko niemu, że każdy jest pewien jego winy. 

— Clydzie Griffithsie, utrzymujesz więc stale, że nastą- 
piła w tobie zmiana uczuć? — spytał Mason głosem, w któ- 
rym słychać było okrucieństwo i zajadłość. 

— Tak, panie prokuratorze, utrzymuję to zawsze... 

— Czyś słyszał kiedy o ludziach utopionych, którycn je 
dnak przywrócono do życia? 

= Nie rozumiem, o co chodzi? 

— Są, widzisz, ludzie, których wydobyto z wody jako 
utopionych, chociaż zanurzyli się po raz ostatni i nie uka- 
zali się już więcej na powierzchni wody, wydobyci jednak 
odzyskiwali przytomność za pomocą pewnych zabiegów, 
jak poruszanie rąk, taczanie po pniu drzewa albo po jakiej 
barierze. Musiałeś chyba o tym słyszeć? 


— Owszem, słyszałem o czymś podobnym. Słyszałem o 
ludziach utopionych. których przywrócono do życia, ale ni- 
gdy nie słyszałem, jakim sposobem. 

— Nigdy nie słyszałeś? 

— Nigdy. r 

— I nie słyszałeś również, jak długo mogą pozostawać 
pod wodą, ażeby można im życie przywrócić? 

— Nie, nigdy nie słyszałem. 

— Nie słyszałeś nigdy, że ludzie, którzy już nawet pięt- 
naście minut leżeli pod wodą, mogą jeszcze odżyć? 

— Nie. 

— Nie przyszło ci nigdy na myśl podczas pływania, że 


możę ci zdarzyć się wypadek, że będziesz musiał wołać o 
pomoc i w jakiś sposób uratować sobie życie? 


— Nie, nigdy mi to nie 


przyszło na myśl. Ale wtedy 


byłem pewien, że ona od razu zakończyła życie. 


— Mhm. Ale jeszcze żyła, 
co wtedy robiłeś? Podobno pł 


— Tak, pływam bardzo dobrze. 


gdy... wynurzyła się z wody... 
ywasz doskonale? 


— Wierzę. Jeżeli mogłeś się sam uratować, płynąc prze- 
szło pięćset stóp w ubraniu i obuwiu, Tak było, prawda? 
— Tak, istotnie przepłynąłem taką przestrzeń. 


— Tak, istotnie... To było 


bardzo po rycersku dla mło- 


dzieńca, że nie mógł przepłynąć jakieś trzydzieści pięć stóp 
do przewróconej łodzi — zakonkludował Mason. 
Tu Jephson skinął na Belknapa, żeby ten komentarz wy 


kreślono, 
Wzięto teraz Clyda na eg 


zamin, ile razy pływał łódką 


i musiał przyznać, że wiosłując nawet w małych czótenkach 
nigdy nie doznał żadnego wypadku. 


— Pierwszy raz pływałeś 
— Tak. 
— I nie zdarzył się wtedy 
— Nie. 


z Robertą czółnem, prawaa? 


żaden wypadek? 


— Kochałeś ją wtedy bardzo, co? 


— Kochałem. 
„— Gdy jednak utonęła w 


Big Bittern w tej mocnej, 


szerokiej łodzi, nie kochałeś już jej wcale? 
— Powiedziałem już przecież, co wtedy czułem dla niej, 


D-02012 


(C. d nik: 


f 


